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W ychodzi codziennie o  godzinie 3 po południu
* yiątkiern dni pośw lątecznych.

kutner pojedyńczy  kosztu je 20 gr.
Binra R edakcji i A dm inistracji ul. K arm elicka

* * (Omach Województwa). — Listy należy fran- 
* •» »ć.—  —  Reklamacje o tw arte  w olne od opłaty, 

•-•foa  Redakcji 21— 18. — A dm inistracji 21—17. 
#*d».kter naczelny przyjmuje od  godz. 11— 12.

P r e m u r 1 *1

m i e j s c o w a

m iesięcznie bez dostaw y  
m iesięcznie z d ostaw a do domu

z a m i e j s c o w a

4.80 I m ledeczale  % przesyłka pocztow a 
S.30 I

Za granica 7.00 Zl.

1.30

C eny Ogłoszeń: Za 1 w ie rsz  m ilim etrow y 
1 szp a lto w y  (szerokości 35 m/m) w  ogłoszeniach 
zw yk łych  (za tekstem ) 15 g r.; za  1 w iersz  mili­
m e tro w y  i szp a lto w y  (szerokości 70 m/m) w  na- 
aesianem  i nekrologii 40 g r .;  w kronice, re p e r­
tuarze , na stro n ach  tek s to w y ch , w  dziale go­
spodarczym  i paski na stron icach  tek stow ych  

k ronice 50 g r .;  n a  1-szej (pod nag łów ­
kiem.) 80 g r.; drobne ogłoszen ia  za  s łow o  10 gr.; 
drobne og łoszen ia  kupno  i sp rzed aż  za  słow o 

g bun , s tro n a : ogłoszen iow a 400 zł., teksto- 
w a  600 zł., p ie rw sza  (pod nagłów kiem ) 800 zł.

O głoszenia zam iejscow e 30% droższe  
P .  K . O . 1 4 1 .6 9 0 .

Balsam ziemny.
I ak zw ano ongiś p rzed  w iekam i w  Pol- 

Sce ropę naftow ą, o której p ierw sze  w iado­
mości pochodzą z sam ych początków  XVI 
^ieku . U żyw ano jej w ted y  i przez długie 
^Szcze w ieki później p raw ie że w yłącznie 
do celów1 leczniczych, a o jej w łaściw ościach 
* użytku w spom ina już w  r. 1721 u ab ijc l 
R aczyński w  „H istoria naturalis curiosa re- 
eni P o lon i"; w  60 lat potem  m am y o niej 
liczne w zm ianki w  dziele ks. K rzysztofa 
Klocka „R zeczy kopalnianych osobliw ie zda­
tn iejszych szukanie", a w reszcie  pośw ięca 
iej niejedną stronicę książka S tan isław a S ta ­
szica „O ziem iorództw ie K arpat". Początk i 
polskiego przem ysłu  naftow ego sięgają je­
dnak mimo to dopiero p ierw szych  lat w ieku 
XIX i chociaż trudno już w ted y  m ówić o 
przem yśle  naftow ym  w  dzisiejszem  tego 
słow a znaczeniu, to jednak stw ierdzić  nale­
ży, że przecież na przeszło  50 la t przed 
A m eryka, poczyniono u nas p ierw sze p rak ­
tyczne p ró b y  \v  kierunku desty lacji ropy 
naftow ej i p roduk ty  naftow e u n as  w łaśn ie  
Po raz  p ie rw szy  p rak tyczn ie  zastosow ano. 
P ierw sze pew ne w iadom ości o desty lacji o- 
5eiu skalnego odnoszą się do roku 1816, kie- 
dvto urzędnik salinarny  H ecker urządził w  
nod iyczu  przeróbkę ropy naftow ej i sp rze­

dał 200 cen tnarów  nafty  na cele ośw ietlenia 
d iiasta P rag i. P ró b y  tak ie  poczynają się p o ­
te m  coraz częściej pow tarzać, ale w łaściw ie 
dopiero dzięki działalności S tan isław a Szcze- 
Panow skiego, następuje silny rozw ój kopal­
n ictw a naftow ego. Rokiem  przełom ow ym  
dla przem ysłu  naftow ego, jest r. 1895, po 
odw ierceniu w  Schodnicy słynnego szybu 
„Jakób". dostarczającego  dziennie 20 sy stem . 
W  r. 1897 w ystępu je  na w idow nie B orysław  
a p rzem ysł naftow y polski osiągając w  r. 
1909 sw ój punkt kulm inacyjny, m oże sie po­
szczycić produkcją przeszło  200.000 w ag o ­
nów  rocznie.

Czem  jest ropa w  dzisiejszem  życiu go- 
-podarczem , co ona stanow i dla Polski, zby- 

by łoby  raz jeszcze p ow tarzać . P od - 
znar-7P G dynie w ypada, że obok ogrom nego

staw i a "w  Dafta PrZed'
dów, p a d n ie '^  Wszystk ich  p ań stw  i naro- 
przem ysłu  ^ a f t naieży  znaczenie produkcji 
> niezależności ° Weg0 dla sam odzielności 
każdego P aństw a .B Y  ° Clareze3 3 Poetycznej 
kilka danych, o d m e^31̂ 0 P rzeto zaczerpnąć 
W ytw órczości z Kir ** si-e do tei' sa łęz i 
tnisji Ankietowej KadnnilU Spraw ozdari Ko- 
Ww Produkcji om z w y m T a n y T ^  k° SZ'  
J j a ć ,  jakim i szlakam i £ "  * ? rien;  
P p ,sce produkcja ropy  i jakie n ? “ ■
lWieraja sie nPrcn 11 e przed nlp °"

w i t e ’ " ? ™  1,3 P rw sztoS d.
naftow ego nur VeJ p r°dukcji p rzem ysłu  
iardy  d o h r  ° ną 3est lla Przeszło  3 mil- 
stanow i f, ° W roCzn ie ; polska produkcja 
około pńł n ieste ty  ŷ lko d robny  ułam ek, 
]ed n a k \v  ,p r.°fen t: w arto ść  jej p rzedstaw ia 
dolarów  azc_yin razie praw ie  30 m iljonów 
nP- w  r r, ° n ? ie’ a wartPŚĆ w yw iezionych  
siła n ' P roduktów  naftow ych w yno- 
r°ku l eSZł0 15 m ilionów, tw orząc  w  ow ym  
F>rze Około 10% w artośc i całego w yw ozu. 
W<o 16-000 robotników  zatrudnia prze- 

yM naftow y.

rafin^ . . ^ onsutncń w ew nętrznej produktów  
Scu Strj- r ° Py naftow ei’ na P ierw szem  miej- 
SaCh 01 na t̂ a l konsum cja ta  w  Ostatnich cza- 
ArzrorWZmo?i:a się anacznłe, co św iadczy  o 
kich >Cle p o trzeb kulturalnych w śró d  sze ro ­
k i e  ‘S‘as Iudnpści. Na drugiem  m iejscu zńa-f- 
rUchow ’ enzyna’ Czy niac zadość rosnącem u 
Oiejszem sarr).uck°dow em u i coraz pow szech- 
^ r°cza l l'zy c "! m otorów  D iesla; potem
Ce> W aselinY 7 ’ * l i  g a z w y ’ P a ra f in a , ś w ie -  

asehna, asfalt , koks. Z tego, choć po-

Przed podpisaniem paktu antywojennego.
Święto w Paryżu. —  Kelloy i M ac ke nz ie  King w Europie.  —

Powitanie w Hawrze.
P a ry ż , 24 sierpnia. (PAT.) -Z okazji .pod- 

pśainiia p ak tu  potępiającego w ojnę udiice P a ­
ryża. będą w  niedzielę i w  poniedziałek bo­
g a to  iluminowanie: i udekorow ane. H istory- 
■czwa cerem onia 'Odibędizie1 się o  goldlzimic 15 
w  sali zegarow ej m inisterstw a sp raw  za­
granicznych. W ydano izairaądizeniiia: celem
j.a.knajszerszegoi spopularyzow ania  Itych u- 
roczystośoj przy pomocy radijńi, ’ kinem ato­
grafu: i  fotografii. Przem ów ienie Piodfcreśhją- 
oe doniosliość :alktoi w ygłoszone zostanie 
p rzez Brianidia. P odp isy  składane będą w e­
dług porządku alfabetycznego. W ieczorem  
Briand; w yda bankiet na 200 osób, poczein 
odbędzie się przyjęcie w  salonach i ogro­
dach ' m inisterstw a sp raw  zagranicznych.

Londyn, 23 sierpnia. (PAT.) S ekre tarz  
stanu  Kellog i prem ier kanady jsk i Mafcenizie 
King p rzy b y li d o  Plym outh', udając. się  do 
P a ry ż a  celem  podpisania paktu, po tęp iające­
go' wojnę. N a cześć gości w ydano oficjalne 
przyjęcie. iNa przy jęc iu  tern p o  złożeniu po­
dziękow ania :z.a serdeczne pow itanie Kellog 
ośw iadczy!, że zarów no p n  j.a:k j  p rem ier 
'kanadyjski ;z w ielką przyjem nością i zad o ­
woleniem  u dają  się do  P a ry ż a  celem  podpi­
sania1 uikłlaidfu:, mającegoi po łożyć k res w oj­
nie. P a k t  ten  — ośw iad czy ł Keiiaiog — ‘ nie 
jest dziełem  jednego' cz łow ieka  ani jednego

narodu, lecz dziełem  w ielu narodów  i w ielu 
ludzi. W y try sk a  on  z  se rc  w szystk ich  n a ro ­
dów , k tó re  p ragną żyw o, aby  poczyniono 
w szelkie kroki; d la  zapobieżenia najw iększej 
k lęsce, jaką  jest wojna:. M ojem zdaniem  — 
ciągnął Kellog — p ak t ten stanow i e tap  w  
rozw oju  cyw ilizacji, je s t wielkim  krokiem  
moralnym, naprzód! o raz  trak tatem , z k tó rym  
odtąd  liczyć się będą m usiały w szystkie 
rządy . Co się  ty czy  K anady i  nas, jesteśm y 
.zwolennikami tego: trak ta tu , g dyż  on jest 
w y ry ty  n a  cześć  narodów .

Hawr, 24 sierpnia. (PAT.) O go Iz. .3.30 
zawiną! tu  parow iec  Isfe de: Firance, w iozący  
n a  pokładzie sw ym  K elo g a  o raz  M ackenzie 
Kinga. Kellog ,j Maokeinzie King w ysiedli na 
ląd o godzinie 7 Tatro, pow itani przez p rzed ­
staw icieli władz; cyw ilnych i w ojskow ych 
iz prefektem , burm istrzem  -oraz w icepreze­
sem  .linii- transatlan tyck ie j n a  czele. Po po­
w itaniu  'dostojnych gości, prefekt, w rę c z a ­
jąc Kellogowi z ło te  pióro, przeznaczone do 
podpisania paktu  ośw iadczył, że p,akt s tano­
w i realizację ob ie tn icy  uczynionej kom ba­
tan tom  w szystk ich  narodow ości, że w alczy ­
li, . ąjby .zapobiec na, zaw sze  pow rotow i 
w ojny.

Kellog i M ack en zie  K ing  odjechali o 
godz. 7.35 do  P ,aryża.

Sensacyjna odezwa pisarzy litewskich.
W Kownie ukazała się następu jąca  

o dezw a: „W szyscy uskarżam y się i u bo le­
wam y nad tent, że nie znają nas nietylko 
dalsi, lecz naw et bliżsi sąsiedzi. Najm niej 
zna i wie o nas E uropa p o d  w zględem  
sztuki. Np. chociażby spo łeczeństw o , lite­
raci, publicyści po lscy , gdy spo tkaw szy  się 
z L itw inem  przypadkow o dow iedzą się od 
niego, że m am y swą literaturę i sztukę, 
dziw ią się, jakgdyby odkryli A m erykę.

P ragnąc chociaż częściow o zapełnić tą  
wielką i tak szkodliw ą dla mas lukę, my, 
niżej podpisan i postanow iliśm y w tym

obcym , lecz najdostępn ie jszym  dla nas ję ­
zyku, który m oże być niezgorszym  p o śred ­
nikiem  zaznajom ienia i dla innych, dalszych 
sąsiadów  (w szystkich  narodów  słow iańskich) 
m ianow icie w języku polskim  w ydać o b sze r­
n ie jszą  antologję litew skiej poezji i prozy, 
z krótkiem i życiorysam i naszych pisarzy". 
O dezw a kończy się w ezw aniem  pisarzy li­
tewskich o nadsyłan ie  św ych życiorysów  
i pow iadom ienie, k tóre utw ory chcieliby 
m ieć w antalogji. P o d  odezw ą podpisani są: 
J  A H erbaczew ski i P . W ajciunas.

PANI MARSZAŁKOWA Z DZIEĆMI W RA­
CA DO SULEJÓWKA.

W  linio, 23 sierpnia. (PAT.) W  dui,uf 23 
to m. o goda. 19.55 po .blisko dw utygodnio­
w ym  pobycie w  Św iątnikach pod: W ilnem, 
Pani M arszałkow a P iłsudska  wiraż b  có recz ­
kam i W andzią i Jagódką lOtdijeehały d© Sule­
jów ka. Odijeżdżiającą Panią  Marsizałfcową 
żegnali ima dw orcu  za s tęp ca  W ojew ody  D ro- 
'rakowski, p re z y d e n t miasta. Folejew ski i 
w iceprezyden t m iasta  C yż.

O SZ K O LN IC T W O  P O L S K IE  W  PR U - 
SIECiH.

Berlin , 23 sierpnia. (PAT.) Jak  donosi 
B iuro  Wolffa,, p rusk ie  wladzie zakończyły
w ew nętrzne obrady  nad) projektem  dekretu, 
któryby! uregulow ał1 spraw ę1 szkolnictw a 
mniejszości: polskiej w  ca łych  Prusiech. O- 
becnie w ładze p rask ie  n aw iąza ły  już kon­
tak t w  te j sp raw ie  a  Polskim  Zw iązkiem  
S to w a r z y s z e ń  szkolnych w  Niemczech.

bieżnego, zestaw ienia w idać, ile po trzeb  
przem ysłow ych  i gospodarczych, a naw et 
ku lturalnych  jest w  stanie zaspokoić- ropa 
naftow a, i stąd  w łaśn ie  płynie jej w ielkie, 
niedające się porów nać z żadnym  innym  
produktem  kopalnianym , znaczenie.

S tąd dobrze się stało , że Komisja A nkie­
tow a dołożyła ty le s ta rań  do należy tego  
zbadania stosunków , panujących  w  p rzem y ­
śle naftow ym  i do w y ty czen ia  dalszych  dróg 
jego rozw ojow i. Nie da się zaprzeczyć, że 
istnieją tu dzis jeszcze dosc liczne n iedocią­
gnięcia i niedom agania, k tó re  żądają rychłej 
k o rek to ry ; tak  w ięc dom aga się p rzy s to so ­
w an ia  do dzisiejszych stosunków  s ta re  usta- 
w cd aw stw o  n aftow e; w ażn ą  jest kw estją  
stw orzenie  w spólnej organizacji p rzem ysło ­
w ej istn iejących obecnie p rzedsięb io rstw  z 
praw em  kontroli państw ow ej nad działalno­

ścią tej organizacji; zracjonalizow ane i zno r­
m alizow ane w inny być  urządzenia techni­
czne dążyć się winno do zelektryfikow ania 
p rzem ysłu  natfowego. B y łoby  w reszcie  na­
d er w skazanem , pow ołanie do życia  stałej 
Komisji, składającej się z przedstaw icieli 
p racy  przedsiębiorstw , nauki i Rządu, kto- 
rab y  zajęła się opracow aniem  odpowiednich 
projektów  i w niosków .

Troska, jaką m iarodajne czynniki rządo­
w e przykładają do te j gałęzi w ytw órczości, 
każe się spodziew ać, że ropa naftow a za­
służy  sobie w  dalszym  ciągu na sta rą  sw ą 
nazw ę „balsam u ziem nego", balsam u, koją­
cego dziś już ńie n iedom agania jednostki, ale 
działającego zbaw iennie na ca ły  organizm  
gospodarczy  kraju.

PREMIER BARTEL OCZEKIW ANY 
W  NORYMBERDZE.

Berlin, 23 sierpnia. (PAT.) „Beirł. T age- 
b la tt“' donosi z N orym bergii, że oczekują 
tam  p rzy b y c ia  P rem iera  B artla , k tó ry  sw em  
dziełem  naukow em  pod1 ty t. ,P e rsp e k ty w a  
wi m alars tw ie” zdobył rozg łos św iatow y. 
K orespondent norym bersk i „Beri. T age- 
b la ttu ” donosi, że: P rem ier Bairtel, k tó ry  w  
drugim  tom ie sw ego' dzieła szczegółow-O' o- 
m ów ił '.prace: Diihrera), p rzy b y w a  dlo No- 
ryrnbergi, a b y  'przestudiow ać w y staw ę  d:zieł 
D uhrera. W  k o ła c h , norym bersk ich  spodzie­
w ają  się, że pobyt P rem ie ra  B artla  .potrwa 
w  tem  m ieście dlwa dni.

WYJAZD MINISTRA ZALESKIEGO  
DO GENEWY.

W arszaw a, 23 sierpnia. (AW). Dziś 
w ieczorem  w yjeżdża do P aryża  na u roczy ­
sto ść  podp isan ia  paktu  K elioga M inister 
spraw  zagranicznych Zaleski. M inistrow i to ­
w arzyszą radcow ie Szum lakow ski i Po tocki 
oraz sekretarz  o so b isty  M inistra Skicki. Po 
podp isan iu  paktu  K elioga Min. Zaleski w y­
jeżdża do G enew y, gdzie przew odniczyć 
będzie delegacji polskiej..

DEMENTI FAŁSZYWYCH INFORMACJI.
W arszaw a, 23 sierpnia. (PAT). Biuro 

Wolffa w d ep eszy  z Kow na donosi, że na 
granicy  polsko-litew skiej w pow iecie Drazja 
w dniu 20 h. m. po lscy  żołnierze oddać 
mieli szereg  strzałów  z zasadzki do s traż­
nika granicznego litew skiego, a tego  sam ego, 
dnia w ieczorem  żołnierze po lscy  ostrze li­
wać mieli drugiego strażnika litew skiego. 
N astępnej nocy dojść m iało do regularnej 
bitw y m iędzy strażam i polskiem i a litew ­
skiemu

W spraw ie tej Po lska A gencja T elegra­
ficzna je s t upow ażnioną do stw ierdzenia, 
że żadnych zajść tego  rodzaju  m e było. 
Rów nież A gencja H avasa podaje  z K owna, 
jakoby w dniu 21 sierpnia b. r. 50 żo łn ie­
rzy polskich zaatakow ać m iało w pobliżu 
linji dem arkacyjnej w pow iecie U kw erge 
trzech policjantów  litew skich i wziąć ich do 
niewoli, przyczem  wywiązać się m iała ja­
koby strzelanina. W tej spraw ie P. A. T. 
dow iaduje się, że dnia 21 sierpnia koło 
W iłkom ierza zosta ły  oddane trzy strzały 
litew skie, n astępn ie  ukazały się dwie czer­
wone rakiety, poczem  oddanych zostało  
około 30 strzałów . N astępnego  dnia litew ­
skie w ładze graniczne w yjaśniły, że s trze­
lano do przem ytników , którzy przejść chcieli 
przez granicę litew ską do Polski.

LITWA PRZECIW TARGOM WILEŃSKIM-
K ow n o, 23 sierpnia. (AW). W ładze li­

tew skie odm ów iły kupcom  kłajpedzkim  u- 
dzielenia wiz na przyjazd ich do Wilna p o d ­
czas trw ania Targów  północnych. P rócz 
teg o  ostrzeżono  kupców, iż w razie uchy­
lenia się od tego  zakazu zostaną  pociągnię­
ci do odpow iedzialności sądow ej.

HISZPANJA OBRAŻONA.
Londyn, 23 sierpnia. (PAT.) K orespon­

den t Agencji R eutera  w  M adrycie doniósł, 
że w obec meziaprosizeniia Hisizipamji dio pod- 
piis.ain.ia pak tu  Kelioga w  Plairyżu, postanow i­
ła dna, uznając to' z;a b ra k  poszanow ania dla 
miej, mie interesow ać się paktem .

W  zw iązku z  powyżsizem,; informacjami 
rządl S tanów  Zjedlniooziomtyich zawiiadlomił 
rz ą d  hiszpański, że nie b y ło  w praw dzie rze ­
czą m ożliw ą zaliczenie Hiszpanii do: państw  
'zaproszonych do podpisania p ak tu  w  'P a ry ­
żu (jednakże rządi am erykański mai nadzieję, 
iż Hiszpania poidlpiiisizie; pak t beiz|poiśireldlnilo> po 
akcie, paryskim . R euter dow iaduje się, że 
H iszpania zgodzi się m;a podobne załatw ien ie 
■sprawy.
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Targi jako problem gospodarczy.
P rzy zw y cza iliśm y  się w  Polsce pa­

trz e ć  na Targi, jako na im prezę gospodarczą, 
k tó ra  zyskała  sobie p raw o  o byw ate lstw a, 
n a tom iast mniej, aibo w cale  nie zajm ujem y 
się analizą tego, czem  są Targi, czem  być 
pow inny i jaką m ają misję gospodarczą w  
dzisiejszych w aru n k ach  do spełnienia. Nie 
należy  się tem u  stanow i rzeczy  dziwić. 
P odczas k iedy  na  Zachodzie istnieje ogrom ­
na lite ra tu ra  naukow a, pośw ięcona specjal­
nie tem u przedm iotow i, k tó re j początk i się­
gają w ielu lat p rzed  w ojną św ia tow ą, a nie­
k tó re  w szechnice ustanow iły  ka ted rę  dla 
tego przedm iotu, u nas ograniczono się do­
ty ch czas do luźnych, pobieżnych a rtyku łów , 
nie pośw ięcając tem u zagadnieniu g łębszych  
studjówi. W iele okoliczności p rzem aw ia jed­
nak  za tern, że ustosunkow anie się sfer go­
spodarczych  i teo re tyków -ekonom istów  n a ­
szego kraju  do1 tego zagadnienia ulegnie ra ­
dykalnej zm ianie; co raz częściej bow iem  od­
zy w ają  się g łosy  rep rezen tan tó w  w łaśn ie  

tych  sfer, dom agające się zasadniczej rewizji 
pojęć w  stosunku do T argów .

T rudno  w  artyku le  dziennikarskim  cho­
c iażby  w  ogólnych z a ry sach  nakreślić  te za ­
gadnienia, k tó re  w y m ag a ją  zarów no  rozw ią­
zania zasadniczego, jak i ustosunkow ania 
się życiow ego do pich p rzy  uw zględnieniu 
naszy ch  specyficznych w arunków . Chcieli­
b y śm y  jednak  w obec zbliżania się term inu 
o tw arc ia  T argów  W schodnich, ta rg ó w  w  
P olsce o n iew ątpliw ej m iędzynarodow ej do­
niosłości — poruszyć  przynajm niej teł 'm o­
m enty , k tó re  ogółow i najbardziej będą p rz y ­
stępne, a k tó re  z tem i ta rgam i w  pew nym  
pozostają  zw iązku

Jedną z kw estji1 w  ostatn ich  czasach  naj­
bardziej w en ty lo w an y ch  jest sp raw a  m ię­
dzynarodow ego  ch arak te ru  ta rgów . Jak  w ia 
domo rozw ażaną jest w  kom peten tnych  sfe­

rach ekonom icznych św ia ta  m yśl og ran i­
czenia ch a rak te ru  m iędzynarodow ego do 
pew nych  ty lko  m iast, p rzyczem  —• jak  czę­
sto  w  dzisiejszym  układzie sił w  Europie — 
ujaw niają się w rog ie  nam  tendencje, zm ie­
rza jące  do redukcji ta rg ó w  w  Polsce. Z da­
niem naszem  w szelk ie  teo re tyczne spo ry  o 
taki, czy  inny klucz, uw ażać  należy  za nie­
celow e, ta rg i w  Europie pow ojennej zm ie­
niły  bow iem  w  zupełności sw oje oblicze a 
ty lko stan  fak ty czn y  ro zs trzy g a  na ko rzyść  
tych  ta rgów , k tó re  są obsy łane  p rzez  z a g ra ­
nicznych w y staw có w . Ci zaś obsyłają ty lko 
tc  targ i, k tó re  p rzed staw ia ją  dla nich in te­
res. T a  sp raw a  w ięc, o ile w ogóle m a być  
p rzedm io tem  pow ażnej dyskusji, nie zaciem ­
nionej szow inizm em  narodow ym  czy  p ań ­
s tw ow ym , musi być pozostaw iona rozw ojo­
w i życia  gospodarczego.

W ażn ą  kw estią  jest czas trw an ia  ta r ­
gów , dla k tó re j też  nie m ożna podać ściśle 
określonych  cyfr. Jako  zasadę jednak  p rz y ­
jąć należy, że T arg i w  państw ach  rzadszej 
sieci kom unikacyjnej w in n y  trw ać dłużej od 
ta rgów , ku k tó ry m  ciążą połacie kraju o 
znakom icie rozw iniętych  środkach  kom uni­
kacy jnych . Chociaż i tu  nie m ożna staw iać  
kw estji bezw zględnie. D ow odem  -  ta rg i w e

F rancji i W łoszech, k tó re  trw ają  ponad  dw a 
tygodnie w  p rzeciw ieństw ie do Niemiec. 
S praw a, k tó ra  do tychczas jeszcze startow i 
p rzedm iot bardzo  żyw ej dyskusji, jest k w e ­
stia* czy  szerokie sfe ry  publiczności na leży  
dopuszczać na T argi, czy  też  oprzeć T arg i 
w yłączn ie  na zw iedzaniu  ich p rzez sfery  
przem ysłow o-hand low e. Je s t rzeczą n iew ąt- 
w iiw ą, że udział szerokich  sfer publiczności 
w  T ai gach, jakkolw iek  nadaje im poniekąd 
obok ch arak te ru  kom ercjalnego także  i ce­
chy  w y staw , w  państw ach  m łodych, jak  n a ­
sze, w k tó ry ch  społeczeństw o nie naw iąza­
ło  jeszcze organicznego kon tak tu  z życiem  
gospodarczem  sw ego kraju, w  k tó ry ch  nić- 
m a jeszcze zakorzenionych  w  narodzie tra -  
dycyj gospodarczych , a n aw e t niem a ogól­
nie rozpow szechnionych  w iadom ości o tern, 
co kraj w ła sn y  gospodarczo  p rzedstaw ia , 
spełn ia tak  w ażn ą  rolę zadanie w y ch o w aw ­
cze i d ydak tyczne , że z udziału publiczności 
w  T arg ach  w  zupełności rezygnow ać nie 
m ożna.

D latego też  w  odniesieniu do naszych  
ta rg ó w  uw ażać  należy  za w sk azan ą  drogę 
pośrednią, t.j. ograniczanie odw iedzania ta r ­
gów  p rzez  szeroką publiczność do pew nych  
ściśle określonych  godzin, co pozw oliłoby 
ną spełnienie w ażnej dydak tycznej misji ta r ­
gów  bez uszczerbku dla ich ch a rak te ru  k o ­
m ercjalnego. R o zw ażaną jest też  kw estją. 
czy  sp rzedaż  eksponatów  jest dopuszczalna, 
czy  nie. Jeżeli w  pew nych pań stw ach  sp rze ­
daż eksponatów  na  ta rg ach  jes-t w zbro n io ­
na, a to dla pod trzym an ia  ch a rak te ru  ta r ­
gów , jako pośrednika m iędzy  w y tw ó rcą  a 
handlem  hurtow ym , to  u nas ze w zględów  
u ty lita rn y ch  należy  zezw olić na sp rzedaż  
eksponatów  w  ostatn ich  dniach przed  zam ­
knięciem  targów , a te  dlatego, że w  naszyęh  
w arunkach  kom unikacyjnych w yw óz ekspo­
natów  naogół po łączony  jest z dużem i tru d ­
nościam i, zniechęcającem i w y staw cę . W: na­
szych, pozostających  dopiero w stadium  koił 
solidacji stołstinkadh. należy  speejalnifei d b a ć  
o to, ab y  w y s taw cy , p rzedstaw iającem u  a 
priori „irrjtab ile  genus“ iść, m oiliy jie  na 
rękę i u ła tw iać  mu w zięcie udziału i\j/ .tar­
gach ; dla pew nych  ząsądn ięzyęh  i p ieraz 
r a d y k a ln y c h  p o su n ię ć  je s z c z e  nie! ę p rą l  'Wllic 
sim y dopiero w ychow ać k ad ry  w y staw ców , 
p rześw iadczonych  o celow ości i pojżytkuj 
ta rgów , (a to je s t kw estją  dłuższego czasu), 
w ted y  bow iem  kiedy  zaczną się w y tw a ­
rzać pew ne trad y c je  ta rg o w e, w y s ta w c y  
sam i będą tym i, od k tó rych  niejedna rac jo ­
nalna in ic ja tyw a w yjdzie. W  kw estjach  do­
tyczących  ta rg ó w  nie należy  iść drogą idei. 
rodzących  się p rzy  biurku, lecz d y k to w a­
nych niezaw odną logiką życia.

Jeżeli m ow a o T argach  W schodnich, to 
n iezaw odnie m ają one pow ażną m isję do 
spełnienia. B y łoby  błędem  przypuszczenie, 
że skoro  stosunki handlow e ze W schodem , 
dalekie są narazie  jeszcze od norm alnego 
stanu, T arg i te chybiają celu. Nie na leży  z a _ 
pom inąć o tern, że u nas bagatelizuje się na­
ogół kw estję  rynku w ew nętrznego , p rzeno­
sząc ca ły  punkt ciężkości i n ą eksport, a

przecież  dalecy  jes-zcze je steśm y  od tego ze­
spolenia gospodarczego  poszczególnych  
ziem  Polski, k tó re  w inno zadecydow ać o 
naszej sile gospodarczej i g dyby  T arg i 
W schodnie p rom ieniow ały  w  danej chwili 
p rzed ew szy stk iem  ty lko  na W o jew ó d ztw a 
w schodnie R zeczypospolitej, nie zaznajo ­
m ione jeszcze należycie z ca łoksz ta łtem  n a ­
szej w y tw órczośc i, to1 sp e łn ia łyby  one już 
p rzez  to sam o tak  w ażn e  zadanie, że celo­
w ość  ich nie pod lega łaby  żadnej dyskusji. 
A przecież, o ile nam  w iadom o zasięg w p ły ­
w ó w  T arg ó w  W schodnich jest bez p o ró w ­
nania już dziś w iększy , obejm uje on b o ­
w iem  m. in. takie k ra je  jak G recja, Egipt, 
P a lesty n a , S yrja , Rum unja i A rgen tyna  i c a ­
ły  Zachód E uropy, nie m ów iąc już o tern, że 
rola tych  targów , położonych  w  centrum  
rolniczem , jako pośrednika w  w ym ianie 
produk tów  rolnych i a rtyku łów  p rzem y sło ­
w y ch  z w y tw ó rczo śc ią  rolniczą zw iązanych , 
bardzo  w y raźn ie  poczyna się z a ry so w y ­
w ać.

W  kraju, jak  Polska, w  k tó ry m  w iel­
kiem u stosunkow o p rzem ysłow i nie inożna 
p rzec iw staw ić  w ielkiego zorganizowantego. 
handlu, opartego  na tradyc jach . T arg i w  po­
w ażnej m ierze w ypełn ić  m ogą tę  lukę. W  
tym  kierunku uczyn iły  T arg i W schodnie po­
w ażn y  k rok  naprzód, o rganizując obok dzia­
łów  p rzem ysłow ych  specjalne dz ia ły  n a ­
siennictw a i zbożow y na  zasadach  g iełdo­

w ych, czego na innych ta rg ach  nie spoty' 
kam y.

R ozpatru jąc ze stanow iska teorji i pra^ 
tyk i problem  T arg ó w  m usim y sobie powi6” 
dzieć, że T arg i w  sw ojein  dzisiejszem  st® 
djum rozw oju zd a ły  egzam in sw ojej celov*0' 
ści i upraw nienia. F a rm a  ich i orgajnizaC)3 
są m oże jeszcze w  stanie p łynnym  i niewi® 
domo jeszcze jak w ielki rozw ój T argom  
znaczy  życie. M usim y sobie jednako woż ® 
św iadom ie, że odg ry w ają  rolę niezwykl-
dodatnią, albow iem  m ają one po części ipom óc do p rzy w ró cen ia  życiu  gospodarcz6 
m u E uropy pow ojennej tej rów now agi, lctfj 
rej b rak  tak  dotkliw ie w sz y sc y  odczU' 
w am y,

iMiając .salinę oparcie w  sferach  ziainteresO 
w an y ch  T arg i n iew ątpliw ie zdołają się skr?'1 
staliźow ać i u to row ać drogi rozw oju  lepsZe 
mu jutru. §tfc

WYCIECZKA Z RUSI PODKARPACKIEJ 
NA TARGI WSCHODNIE.

' W arszaw a, 23 sierpnia. (AW). M inistei 
siw o Spraw  Zagranicznych o trzym ało  z U^T| 
horodu  (Ruś podk.) zaw iadorm enie, że ^  
. argi W schodnie  przybyw a w ycieczka zł( 
żona z 20 osób p o d  kierow nictw em  ii*1 
B randjesa. W w ycieczce biorą udział w) 1 
bitni rolnicy, winiarze, ogrodnicy  i leśnie )1 
k tórzy  przybyw ają  do Polski dla zaznajf 
m ienia się przy tej sp o sobnośc i z n a sl 
gospodarką  leśną  i rolną.

Kto zastąpi min
Berlin, 23 sierpnia. (PAT.) ,W willi mi­

n is tra  Stresemairuna) odbyto  się diziś1 w  po­
łudnie kioinsiiljumi, w  (któriem o to k  d o ty ch ­
czas toczących m in istra  lekarzy  w ezw ano  
specjaln ie :z H eidelbergu p ro feso ra  vo« 
Krehla. Konsiljum, k tó re  m iało zbadać  obec­
n y  śtani zd ro w ia  m in istra  S tresem am ia i1 o- 
cemić, w jakim stopniu  m oże on podjąć sw o­
je prace , p rzysz ło  do w niosku, iż s tan  zd ro ­
w ia  S trcscm anna nie w yklucza, recy d y w y  i 
że  wobec tego  udział m inistra w' p racach  
Bigi je s t oomajmmiej n iew skazany . Nia po ­
dróż  ministra, dlo P a ry ż a  lekarze zgodzili się 
pbidj W arunkiem, że m im ster S tresem ann  bę- 
idlzia sto .w P a ry ż u  jaik najbardziej oszczę­
dzał.

„Voss. Z tg .” doniosła dziś jeszcze p rzed  
■ogłoszeniem wyniki: kom iljum , że m inister 
p raw dopodobnie  w b rew  ostrzeżeniom  lek a­
rz y  postawi: n a  sw ojem  i  udia się doi G ene­
wy, z  tern jednak, że nie zostan ie  w G ene­
w ie przez c a ły  czas obrad  Zgrom adzenia, 
ale że po. otw arciu; tycih o b rad  wytjedzie do 
jakiejś szwajiciariskiej m iejscow ości kuracy j­
nej., a  k tó re j pow róc i d o  G en ew y  dopiero  na 
osta tn ie  dnie sesji. D ziennik podaje jedno­
cześnie. pogłoskę, że  w  raz ie  g dyby  m inister 
S tresem ann .ustąpił ostatecznie) naleganiom  
lek a rzy  i izianiediiał p o d ró ży  do G enew y, to 
kierow nictw o: delegacji iniarniecikiej; obejm ie 
osobiście ikancleinz 'M ułem

Berlin, 2:3 sierpnia, (PAT.) O rzeczenie 
koinisilj.uim lekarskiego, odradzające  katego­
ryczn ie  m inistrow i Streis.em.amnowi w yjazd  
do. G enew y, w yw ołało , poruszenie ,i sensację

. Stresemanna?
w  ko łach  politycznych. Ju tro  sp o d z ie w a ^  
jes.t posiedzenie- gabinetu R zeszy  n ad  zaśwj 
ciem  stanow iska w.obec n iedyspozycji mi*J 
■stra S tresem auna w  zw iązku  ze Zgron^' j 
dizeniem Ligi N arodów . W  ko tach  polityk" 
n y ch  k rążą  najrozm aitsze pogłosk i w  z w i^  
:ku z e  .stanow iskiem  delegacji- niemieckiej 
czasie o b rad  genewsikiiah Z jednej stm " 
w y rażan e  je s t przekonanie, że w obec sta’ 
izdrowiśi. m inistra Sit rese marana na  czele d- 
legacji _ niemieckiej: s tan ie  sam  kamclen 
Z drugiej..strony  liczą się :z: tem , że  spra^ 
polityki w ew nętrznej .oraz iinne .o to w i#  
nie pozw olą  k anclerzow i n a  d łuższe  
e,zenie B erlina i ż e  w o b ec  te g o ^ k ie ro ^ ^ l  
otwO' delegacji obetinne" w iT  Sćffihert. ’

, B e r to , 20 s to p n ia . (PAT.) ŁekąlJSA  
k tó rzy  odbyli dziś koosiljuim w  spraw ie 
n u  zd ro w ia  m inistra Stresemiarma, d o ra d ^ M  
.aby m inister po. ipodpis.aniu p ak tu  Kełl'0*^ 
niezw łocznie udał się n a  d łuższy  urlop 
poczynkow y, zdaniem  lek a rzy  ma kilkun1*61 
isięczny poibyt idk> Egiiptu.

Berlin, 23 sierpnia. (PAT.) Jak  d o n ^  
Biuro Wolff,a, w iadom ość, która, nadeszła  
ipołudniu d o  G enew y, ż e  m in ister S tresem 3* 
z, pow odu stanu  sw ego zd ro w ia  nie weźfl**j 
Udziału w  Zgrom adzeniu Ligi N arodów , ^  
w o ła ła  w  tam te jszy ch  ko łach  paw szeohjj 
ipbolewaraie. W  ko łach  tych  tw ierdzą, 
rów nież miiiniiisiter C ham berlain .nie p iw ,-^  
dzii.e do- G enew y. N atom iast podają  in forrń jf 
cię, że m inister iBriaradi p rzybędzie  na  Z # ' 
madzemie Ligi.

STANISŁAW A GORYŃSKA. 3 )

Obrazki szwedzkie.
III.

Stosunki polsko - szw edzkie .
W  ciągu trzech  tygodni, spędzonych 

w  Szw ecji, sły szeliśm y  w iele m ów  i to a s ­
tó w  — -słyszeliśm y dużo o  naszych  d aw ­
nych za ta rgach , o szkodach, k tó re  w ojny  
szw edzko - polskie p rzy n io sły  obu narodom , 
i sły szeliśm y  dużo o przy jaźni, jaka  te raz  
rozkw ita  i kw itnie już m iędzy  obu n aro d a­
mi, przy jaźni, oparte j na dążeniu do pokoju, 
zrozum ieniu w zajem nem  i uzupełniających 
się po trzebach  gospodarczych . Z apoczątko­
w an y  na w ielką skalę, w sk u tek  stra jku  w  
Anglji, eksport naszego  w ęg la  do. Szw ecji, 
p rzek o n ał tam tejszych  im porte rów  o k o rz y ­
ściach  tego im portu i dziś w ęgiel, cukier 
i nafta  są pow ażną pozycją w  p rzyw ozie  
szw edzkim  z Polski, podczas g d y  m y  w  za ­
m ian sp ro w ad zam y  a rty k u ły  p rzem ysłow e, 
w y rab ian e  w  Szw ecji ty lko  w  najlepszej ja ­
kości, a k tó re  z czasem  m o g ły b y  nas unie­
zależnić od w ielu zakupów  w  Niem czech.

W  Svalóf w idzieliśm y nie ty lko  polskie 
zboże, jako g łów ne gatunki k rzy żo w an e  ze 
zbożam i Szw ecji, ale słyszeliśm y o w sp ó ł­
p ra c y  uczonych i ro lników  szw edzkich z pol­
skimi, a s ło w a  uznania dla w zo ro w y ch  go­
sp o darstw  w  poznańskiem  z ust w ielkiego 
uczonego szw edzk iego  b y ły  nam  rów nie

miłe, jak w y ra z y  podziw u dla rozw oju i po­
stępu Polski w  latach ostatn ich , w ielokrotnie 
obijające się o nasze uszy. U znanie tej p racy  
i podziw  dla M arsza łka  P iłsudskiego, Jego 
historycznego  czynu i Jego  całej działalno­
ści, o raz  głębokie zrozum ienie naszych  hi­
sto ry czn y ch  losów, zna laz ły  też  w y ra z  w  
w spaniałej m ow ie, k tó rą  prof. S egersted t. 
jeden z najw ybitn iejszych  publicystów  
Szw ecji, w y g ło sił n a  nasze pow itanie w  
sw ojem  uroczem  letniem  zaciszu w  Saro 
pod G otenburgiem .

O dobrej w oli S zw edów  i chęci jak naj­
ściślejszej z nam i w spó łp racy , m ów i też 
fakt, że napo tkaliśm y ty lu  S zw edów  w ła ­
dających mniej lub w ięcej dobrze  językiem  
polskim, zw ykle p rzez  cudzoziem ców  tra k ­
tow anym  jako ccś, czego posiąść nie spo­
sób. Jechaliśm y pod opieką w ybitnego  p rze­
m ysłow ca, dyr. N orm ana, mówiącfego po 
polsku, w  całej podróży  od M almo to w a rz y ­
szy ł nam  radca  poselstw a w  W arszaw ie , p. 
lA rsten  B ergendahl, m ów iący  po polsku; ą 

w  staroży tnem  m ieście un iw ersy teckiem  
Uppsali oprow adzał nas i gościł p.: Alund, 
lek to r języka  szw edzkiego w  W arszaw ie, 
a w  każdem  m ieście, w  każdem  praw ie 
p rzedsięb io rstw ie  znalazł się kfoś w ład a ją ­
cy  językiem  polski n. P ozatem  m ieliśm y do­
skonałego tłum acza i cicerohe w  osobie dra 
B ćrje Briliotha, w ym ow nego w  kilku języ ­
kach europejskich, a od la t pracującego nad  
zbliżeniem  się polsko - szw edzkiem . W  sa ­
m ym  Stockholm ie podporą i doradczynią

b y ła  nam  p. J a ro s z y ń s k a  z Rudnickich, có r­
ka  em igran ta  z roku 1863 i Szw edki, k tó ra  
książką sw oją „P am ię tn y  R ok“', napisaną po 
szw edzku, licznemu w  szw edzkich gazetach  
artyku łam i i zapoznaw aniem  P o laków  ze  
skarbam i k u ltu ry  szw edzkiej i zw yczajam i 
szw edzkiego narodu  aa  polu wzajem nego, 
porozum ienia, rów nież po łożyła  w ielkie za ­
sługi.

W ybitną  cechą S zw edów  w  stosunku 
nie ty lko  do P o laków , ale i do innych n a ro ­
dów , jest skrom ność połączona z poczuciem  
w łasnej godności i głębokiego patrjo tyzm u. 
N igdy i nigdzie p rzy  oglądaniu zdobyczy  
w iedzy  i k u ltu ry  nie spotkaliśm y się z w ła ­
ściw ą np. Niem com  zarozum iałością i w y ­
w yższan iem  się. W y tw o rn a  kurtuazja  ce­
chow ała  w szy stk ich  naszych  przew odników  
a  objaśnienia, jakie nam  daw ali, pomimo 
w szelkiej dokładności, pozbaw ione b y ły  cech 
pouczania i m entorskiego tonu, jakie napo­
ty k a m y  zw ykle u naszych  najbliższych są ­
siadów  na Zachodzie.

P ro p a g a n d a  i uprzejm ość.
K ażdy z uczestn ików  w ycieczk i zano­

tow ał sobie napew no w iele rzeczy  godnych 
naśladow ania, w iele dróg, na k tó re  nasze 
kroki w  p rzysz ło śc i sk ierow ać należy. 
W szy scy  jednak  podziw ialiśm y nie ty lko 
uprzejm ość w  udzielaniu jak najbardziej 
w yczerpu jących  inform acji n a  jakikolw iek 
in teresu jący  nas tem at, ale gotow ej lite ra tu ­
ry , b roszur, książek, ilustracji do dyspozycji

każdego  i św ie tną  organizację, u m o ż liw ić -  
cą jak  najsp raw nie jszą  obsługę tą  p ro p a g ^  
dą. W  fabryce, czy  w  biurze zw iązku, W V 
opera tyw ie , w  gazecie, w  to w arzy s tw ie  'r1 
broczynności, czy  w  biurze terystycznem . L 
w spom nienie ty lko  jakiejś po trzebnej inf° 
inacji lub tem atu, o trzym uje się 'natyclnfli® 
książkę, b roszurę, katalog, ilustracje do ^  
boru i to, co w  krókim  czasie nie dało  * 
dokładnie om ów ić lub obejrzeć, u zu p e^  
się w yczerpu jącym  opisem. przeczytaflT  
w  domu. C ała  ta  lite ra tu ra  p ropagando^ 
jest p rzem yślana  i opracow ana jak naJ5̂  
ranniej, w y g ląd  este ty czn y , często  artySS 
czny, czyni z każdego  takiego dziełka ^
broszu ry  m iłą pam iątkę. J e s t  m ała  ksb

*czka o1 Szw ecji w  kilku językach  eurob 
skich. P ozorn ie  jednolita, opracow ana 
zaw sze  p rzez c z łm k a  narodu, dla któfe . 
jest p rzeznaczoną, z uw zględnieniem  nie*1 
ko czystośc i i popraw ności języka, ale 
w zględnieniem  zak resu  za in teresow ania  ^
s;czegó lnego  kraju. W zorem  p ro p a g a n d o ^  
książeczki, jest b roszura  z w y s ta w y  P^  
w ej w  Kolonji, k tó ra  poza doskonałend ^  
stracjam i, poza w yczerpu jącem  oprac-^ 
niem  h istorji dz ienn ikarstw a  s z w e d z k i  

zaw iera  też  krótki, lecz doskonały  p rze 
dnik po Szw ecji, budzący  w  każdym , c°u 
na w y staw ie  w  Kolonji w ziął do ręki, c a 
zw iedzenia tego ciekaw ego, k u ltu r3*11 
i godnego poznania kraju.
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CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 24 sierpnia 1928.

ZARZĄDZENIE  
M inistra P rzem ysłu  i Handlu  

0 w yborach  do Izby P rzem y sło w o -  
H andlow ej w e  L w ow ie.

Z godnie z art. 13 rozporządzenia P re- 
zyden ta  R zeczypospo lite j z dnia 15 lipca
1^27 r. o izbach p rzem y sło w o -h an d lo w y ch  

U. R. P . Nr. 67 poz. 591) zarządzam  
"'ybory  do Izby P rzem y sło w o -H an d lo w e j 

Lwowie.
K om isarzem  w yborczym  m ianuję p. Jó - 

2efa K asztelew icza, N aczelnika W ydziału 
P rzem ysłow ego U rzędu W ojew ódzkiego we 
Lwowie.

W arszawa, dnia 22 sierpnia 1928 r.
M in ister P rzem yślu  i H and lu : 

w (— ) E. K w iatk ow sk i.
”  VIOniłor Polski“ Nr. 192 z dnia 22 sierpnia 

1928.

staw ien ie  C horągw i w oiyuo...^ , ____
to w  i Rziplitej, zw iedzenie W y sta w y , zawody! d ru ­
ży n , obozow anie, w ystaw ę iprac harcersk ich  ii 
p rzygotow anie się  do Ii-go  O gólnopolskiego Zlo­
tu  w Poznaniu . W zy w a się ' ' —

W ołynia do p rzybyc ia  n a  Zlot.

Sapiehy). W ozy oznaczone b ęd ą  znakiem ! 
„T “. Do przejazdu tem i w ozam i upraw niać 
będą  bilety norm alne a 25 gr., zaś na o d ­
cinku ul. Pu łask iego  (Poczekalnia M . K- E .) 
do P lacu Targów  W schodnich bilety  p o  10 
gr. W ażne są rów nież b ilety  do  p rze s iad a ­
nia z innych linji i wszelkie karty  roczne 
i karty  m iesięczne.

Śłulb. W czoraj w  kościele N ajśw iętszej 
P . M arji na, N ow ym  Ś wiecie odby ł się ślub 
międziy zmamytm muziyikiem Grziegonzem 
Pilttelbergiem, pirof. In s ty tu tu  M uzycznego 
w W arszaw ie a  znaną a r ty s tk ą  opery w a r­
szaw skiej Haliną Szimafcówną.

Walka z przemytnictwem. U rzędy  celne 
na G órnym  Śłąisku coiraiz silniej walczą, z

calem  *s po te c z tó s t w e m w otyńskiem  będzie ob - j przem ytn ictw em  ty toniu  z, Niemiec. W tizo- 
,l rn w w ie  św ię to  lO-ciolecia _ Niepodle- ( :Sij,ę inspektorom  celnym  sch w y tać

bandę p rzem ytn ików  tytoniu w  pociągu' o- 
sobow ym  idącym  z  Oborżoiwa, dio K atow ic. 
Przemytiniilcy ubirani byli elegancko, i udaw ali 
tu rystów . Znaileziioino w ich w alizach 250 ki­
logram ów  tytoniu. P rzem ytn icy  odlmawiają 
zeznań.

„fokker" jako wzór płatowca komuni­
kacyjnego

K A L E N D A R Z
Rz.-kat. Bartłomieja ap. 

Gr.-kat. Serpen. J. 
Wschód słońca g. 4 m 34 
Zachód „ g. 18 m 42 

Dł. dn. 14 g. m 43 
■

I-szy zlot harcerski na W ołyniu. W  dniach 
od 3.1 sierpnia dloi 4 w rześnia, .w czasie  trw an ia  
W y staw y  W ołyńskiej, odbędzie się w Lucku 
I-szy: Zlot H arce rstw a  żeńskiego ,i męskiego: W o­
łynia. Z lot ten: /będzie rew ja  sił i  w a rto śc i H a r­
c e rs tw a  Kresowego,, k tó re  w dn iach  tych  razem  
z • — woł yńs ki em będzie  ob

chodzić u roczyste  święto, 
stw a. Pr 
C horągw i

glośoi P ań stw a . P rog ram  zlotu p rzew iduje  p rzed  
! W ołyńskiej P anu  P rezyden

------------------------------- , i , , „

m łodzież harcerską

Albanja królestwem?
W ysiłk i p rezy d en ta  Albanji, Achm eda 

beg Zogu, w  kierunku ogłoszenia się k ró ­
lem, w chodzą, jak się zdaje, w  stadjum  re a ­
lizacji. W y b o ry  do ustaw odaw czego Zgro­
m adzenia N arodow ego, k tó re  jedynie ma 
p raw o przeprow adzić  tak  gruntow ną zm ianę 
ustroju państw a albańskiego, skończy ły  się 
w  tych dniach, a p ierw sze posiedzenie no­
w ych  przedstaw icieli ludności odbyć się ma 
dnia 25 b. m. C ały  k ra j z w ielką niecierpli­
w ością dnia tego w yczekuje, dom yślając się 
całkiem  słusznie, t e  p ierw sze posiedzenie 
now ego sejmu ustaw odaw czego  obfitow ać 
będzie w  m om enty bardzo doniosłe. P ro w a  
dzona przez przy jació ł A chm eda beg Zogu 
p ropaganda m cnarch istyczna  sta ła  się w  o- 
statnich dniach tak gw ałtow na, że nikt nie 
może już mieć co do zam iarów  am bitnego 
d y k ta to ra  najm niejszych w ątpliw ości.

P lany  m onarchistyczne A chm eda beg 
Zogu sięgają jeszcze do1 początku roku ubie­
głego, k ied y  to w  Albanji w ybuchło  ostre 
przesilenie rządow e, zakończone usunięciem 
z gabinetu w szystk ich  m inistrów , k tórzy  
mieli pew ne zastrzeżen ia  co do italofilskiej 
polityki p rezyden ta . Z planam i m onarchisty- 
cznem i d y k ta to ra  albańskiego pozostaw ała  
ró w n ie ż  w  ś c is ły m  z w ią z k u  tegoroczna r e ­
konstrukcja gabinetu, m ająca na celu uw zglę­
dnienie całego szeregu postu latów  w y su ­
w an y ch  p rzez rząd w łoski. W  ten  sposób 
Achmed beg Zogu p rzygo tow ał sobie dobry 
grunt w  Italji, k tóra , oczyw iście w  chwili, 
k iedy AJbanja spełniła jej najgorętsze ży cze­
nia, nie m ogła robić A chm edow i beg Zogu 
żadnych  trudności w  realizacji jego m onar- 
ch istycznych  planów . O becnie m ów i się w 
tu tejszych  kołach politycznych naw et o 
tern, że po koronacji A chm eda beg Zogu doj­
dzie do zaręczy n  now oupieczonego m onar­
chy z jedną z księżniczek w łoskich.

T ak  więc, ze s trony  Italji, z k tó rą  Ach- 
m edow i beg Zogu w y p ad a  się bardzo  liczyć, 
Lie grozi planom  d y k ta to ra  albańskiego ża ­

bę niebezpieczeństw o. P y tan ie  jest jednak, 
ł f t t r  słan° w isko w  tej spraw ie zajm ą nie 
kie 6 SzczePy  albańskie, zw łaszcza  katolic-
W n y r T d v k t V  praw osłflw ne’ k tó rych  z o- 
stosunki rw  r em nie łączą  zby t zażyłe
niektórvoh y  to w Pierwszym rzędzie
które  K .  Sf ZePÓw na Północo-wschodzie.
kn itni ,n  rozen tuzjazm ow ane poliity-

o alohlską oficjalnej T irany . B ardzo  jest 
lęc m ożliwe, że tu taj k a n d y d a t  na króla 

apotka na pew ien opór, k tó ry  jednak że- 
azna jego ręka niew ątpliw ie potrafi złam ać

P . S.

PROWOKACJE LITEWSKIE.
W ilno, 23 sierpnia1. (PAT.) W  diniu 

w czorajszym  n ad esz ła  d o  W ilna w iadom ość, 
że władcze litew skie  postanow iły  zam knąć 
z początkiem  roku  szkolnego „50% w szy st­
kich szkół polskich, z n a jd u iją e y c li się w  po­
w iatach położonych na  gran icy  polsko  - li­
tew skiej.

P an  M inister p rzem ysłu  i handlu inż.
łtkowsiki pow/rócił dó sto licy  po  kiliku- 

dniowyim .pobycie z  Gdyni, gdzie zapoznał 
z, postępam i robó t

MSWewn-
4-tygodinio-

się szczegółow o przy
budowie portu .

Dyr,. iDep. politycznego 
Jerzy Paciorkowsiki rozpoczął 
w y  urlop w ypoczynkow y. A gendy pn Kun 
objął naczelnik  w yda. potit. A. Rutkow ski.

D y re k to r  W ychow ania  ! Fizycznego 
MSWewm. pułk . dir. iUlir,y|cihi, pow rócił w czo­
raj do Warsziawyi.

W yjazdy i przyjazdy dyplom atów. P o ­
seł n ad zw yczajny  i m in ister pełnom ocny 
w ęgierski w  W arszaw ie , p. B elitsca, w y je ­
chał w  tych  dniach na urlop w yp o czy n k o ­
w y  do B ukaresztu , a funkcje posła  objął ża- 
stępczo p ierw szy  sek re ta rz  poselstw a, p. 
Arno de Bobrik. W  najb liższych  dniach w y ­
jeżdża z W a rsz a w y  na urlop w ypoczynko­
w y  poseł nadzw yczajny , m inister p e łn o ­
m ocny ło tew ski, p. N akśa. W  tych  dniach 

pow rócił z urlopu do W arsz a w y  i objął 
urzędow anie p. O tto  S traudm an , poseł n ad ­
zw yczajny  i m in ister pełnom ocny estoński.

P o w ró t porucznika Kaliny do W arsza ­
w y. Dnia 23-go b. m. pow rócił z Bagdadu 
do W arszaw y , porucznik  Kalina 1 w  godzi­
nach pnzedlpoiłudiniiowych w raz  z  sierż. Kio- 
sinkiem uczestnikiem  trag icznego  lotu W ar 
szaw a-B agdad , zam eldow ał się u szefa de­
partam en tu  lo tn iętw a M. S.. W ojsk., ppłk. 
R a y s k ie g o . P o ru c z n ik  K a lin a  i s ie rż . Kłosi,- 
nek byli serdecznie w itani p rzez  g ro n o  ko.-^| 
legów i. P o w ita n ia  te  je d n a k  b y ły  o w ia n e  
sm utkiem , gdyż pom iędzy przyby łym i brak 
było  dzielnego oficera i w ypróbow anego 
to w arzy sza  doli żołnierskiej ś. p. por. Sza- 
łasa.

Sprowadzenie zw łok ś. p. porucznika 
Szałasa dio W arszaw y. Dowiadujemy się, że 
ekshumacji: i przewiezienia: zw ło k  ś. p. por. 
Szaliasa z B agdadu  doi W arszaw y  podjęła 
się jedna .z w arszaw skich  firm  pogrzebo­
wych. Firma: ta  p rze ję ta  na siebie w szelkie 
'cirmailności, zw iązane z  uzyskaniem  pozw o­
lenia n a  ekshum ację i tran sp o rt zw łok  przez 
szereg  pańistw. Zw łoki transportów,am© będą 
drogą: m orską al lądow ą. P rzyw iezien ie  
zw łok zm arłego  trag iczną śm iercią lotnika 

p. poirnczn. S załasa dio W arszaw y , n a s tą ­
pi praw dopodobnie w ciągu m iesiąca.

W sprawie nabywania obyw atelstw a  
obcego. M inisterstw o Spiraw, W ew n ętrz ­
nych, p rag n ąc  przyśp ieszyć procedurę  n a ­
byw ania obyw ate lstw a obcego-, wydałoi o- 
kólniik, w  m yśl k tórego  U rzęd y  K onsularne 
m ogą w e  właisnym zak resie  w y d aw ać  po­
św iadczenia o  b raku  przeszkód na nabycie 
obyw ate ls tw a  obcego, o ii© przedtem  zo ­
sta ły  pow iadom ione przez1 w łaśc iw ą w ładzę

MAŁŻEŃSTWA Z CUDZOZIEMCAMI 
W Z. S. S. R.

R yga, 23 sierpnia. (ATE). Z M oskw y 
donoszą, iż kom isarjat spraw  w ew nętrznych 
ogłosił ośw iadczenie o m ałżeństw ach mie 
Szanych. M ałżeństw o z cudzoziem cem  we 
dług przepisów  sow ieckich je s t w tedy  wa 
żne, jeżeli jedna  ze stron  posiada sow iecką 
p rzynależność a m ałżeństw o zaw arte w so 
wieckim urzędzie stanu cyw ilnego. P rzy  re 
jestracji m ałżeństw a każdy z m ałżonków  
zachow uje w łasną przynależność państw ow ą.

 o—  Dnia 21 b. m. w  godzinach popo­
łudniow ych na lotnisko w  M okotow ie p rz y ­
leciał z A m sterdam u płatow iec „Fokker" 
FVII, z silnikiem L orraine-D ietrich 450 HP, 
Lot trw a ł siedem godzin. O bsadę p ła tow ca  
stanow ili kapitan  pilot G edgow d, por. o b se r­
w ato r P iątkow ski i s ta rszy  m ajster Kotylak. 
„Fokker" ten zakupiony został przez1 
s te rs tw o  Komunikacji, jako w zó r p łatow ca 
kom unikacyjnego, według' k tórego fabryka/ 
„P lagę & L aśkiew icz“ będzie w yrab iać  pol­
skie p łatow ce. Kabina sam olotu posiada 2 
m iejsca dla pilota i naw igatora , -oraz 8 miejsc
dla pasażerów .

Komunikacja powietrzna w  Polsce. Na
w szystk ich  limach cywilnej żeglugi po 
w ietrznej w P olsce dokonano w  ciągu1 lipca 
ogółem  407 lotów . P ła tow ce przeleciały  -  
•Powietrzu 12:5.375 km., przew ożąc 
drożnych; 23.816 kig. 'tow arów  
kig. korespondencji pocztowej, 
dokonanych p rzew ozów  w raz  
w ynosi 102.388 kig., przyczem  
ipiflziyjpada:, 250 kg. ogólnej wagi przew ozu. 
Średni? lo t w ynosił 308 kim.

Paryski „Le Journal” o Zakopanem, 
P a ry sk i „,Le Joannal” z  idlnia 19 b . ni. z a ­
m ieszcza d łuższy  felieton p ióra Andre 
Tlfier.i'Ve ip. t. „iLa m ontagne polotłaise” , 
au to r w  stów ach  pełnych' sizozieirego za- 
chwytU' w y ra ż a  się o  T a trach  piotekich, pi- 

c, iż są to, małpię,kiniejSze gióiry jak ie  ikie- 
dyfeołwieK widiział, Theniwe rozw odzi się 
szczegółow o ,o Morsiklem O ku i Zaikopamerri

W
PO:876 

oraz 4.112 
0 ‘gótoa w aga 
z pasażeram i 
,n.a ieden lot

Odnośnie do nadużyć popełnionych przez Ja­
na Florscha w VI. W ydziale M agistiatu o tr z y ­
m ujem y ze sfe r koninpeteutnyoh następu jące  in­
form acje: P rzedew szystk iem  Jan  F lursch nfe by ł 
urzędnikiem  M agiistratu, ale p row izorycznym  
rew izorem  przem ysłow ym  p rzy ję tym  do służby 
z końcem  1925 r. B ył on Członkiem to. R ad y  miej­
skiej, a po  objęciu służby  w M agistracie z m an­
datu zrezy g n o w ał P rzydzie lony  do W ydziału 
p rzem ysłow ego p row adził p rzez  ca ły  czas od 
chwili przy jęcia  go d o  sfużby1 czynności czysto 
■manipulacyjne, a m ianowioic p ro tokó ł i indeks 
spraw , jakie .w pływ ały  do (W ydziału VI. P odczas 
tych m anipulacyjnych czynności Flonsch w  nie­
znany na  raz ie  sposób  w yciągał niektóre donie­
sienia tak, że one mie dochodziły  zupełnie do 
W ydziału i N aczelnik W ydziału, n ie m iał i nie 
mógł mieć o  nich żadnej w iadom ości. O dy z po­
licji w płynęło  doniesienie p rzeciw ko Florschow i, 
Naczelnik W ydzia łu  VI. i  .Prezydj-um m iasta z a ­
rządziło natychm iast dochodzenia i im ienne ba­
danie w szystk ich  spraw , jakie w eszły; d o  M agi- 

’ '  u -  ̂ -• )(Ki czasu przelania

Stwierdzenie obywateifetwa. pul 
n,astąipić w ciągu trzech

krajow ą, że
skiego nie może nastąp ić  , w

ew entualnie pięciu, gdy chodlzj o 
lobiowiązlkoim służby

mieisiięcy,
osoby, podlegające
w ojskow ej.

Film  lw o w sk i na P. W. K- Sekcja P ro ­
pagandy K inem atogr. Legji Inwalidów W . P. 
uzyskała od M agistratu m. Lwowa zezw o­
lenie na dokonanie zdjęć, do w ielkiego fil­
mu propagandow ego  ilustru jącego  te raźn ie j­
szość i p rzeszłość Lwowa, ze szczegóinem  
uw zględnieniem  Targów  W schodnich. Film  
będzie w yśw ietlany w całej P o lsce  oraz na 
P ow szechnej W ystaw ie Krajow ej w P ozna­
niu w r. 1929. Zdjęć dokona jeden  z naj- 

operato rów  polskich p. Jędrzej 
k tó rego  doskonałą  technikę 

operacyjną, m ieliśm y sp o so b n o ść  poznać 
z filmów „Dożynki w S pale“, „Święto 
19 p. p .“ oraz całego szeregu  obrażów
klam ow ych.

W  zw iązk u  z  otw arciem  T argów  
W schodnich  kursow ać b ęd ą  od dnia 26 
m. (tj. n iedziela) w ozy rfis linji W tły  H e t­
m ańskie —  T argi W schodn ie , zaś od dnia 
27 bm . (tj. pon ie  działek) D w orzec g łó w n y - 
Targi W schodnie (ulicami Gródecką i Leona

w r. 
lepszych  
W etrębow icz,

re-

stra tu  o d  kwiietnia b r. t  j
M agistrat kom petencji w ym ierzan ia  k a ry  za 

.przekroczenia czasu p racy . W yniki tych  badań 
będą dziś ukończone i w tedy  będą .znane dok ła­
dnie rozm iary  nadużyć HI ot s,cha. D otychczasow e 
dochodzenia nie w ykazały , aby p rócz  F lorscha 
jakiś inny funkcjonariusz M agistratu  w m ieszany 
b y ł w  tę spraw ę.

Lekkomyślność przyczyną śm ierci. O negdaj 
nal inji' kolejow ej L w ów —-Jaworów zaszed ł t r a ­
giczny w ypadek zakończony śm iercią lekkom yśl­
nego w łościanina. Demkoi Panasiuk z M ikołajek 
ad W iszenka, odw oził do pociągu Jama KóstŁuka. 
W  momencie gdy  furm anka zbliżała się  do to ru  
pod Romanówiką, nadjechał ,pociąg:
—.„„.iteta daw ał w oźnicy zriaki

gdy furm anka zbliżała się
~ którego: m a­

szynista d aw ai wu/jii-cy: ostrzegiawcze.
P arasiuk  n ie  zw ażając  ma grożące .niebezpieczeń­
stw o, u s iłow ał przejechać  p rz e z  to r. L ekkom yśl­
ność tę p rzypłacił życiem , bo dostał się  w raz  
z końmi pod ko ła  pociągu, k tó re  iposzarpały go 
■w kaw ałki. Cudem tylko: uniknął podobnego lo­
su, pasażer K ostiuk, odnosząc jedynie lekkie ko n ­
tuzje.

Agresywny młodzieniec. P an  PSotr M ocek 
dał sobie w czoraj n a  piec. Nic dziwnego:. Ale 
skoro ,,trąen:ięty“ mocno M ocek z  „rewolwerem 
w ręku chcia ł kon tynuow ać konsum eję w  re s ta u ­

r a c j i  W einberga „przy ul. G ródeckiej 49 — go„spo- 
d a rz  zaw ezw ał posterunkow ego, ł tu w łaśnie 
by ł punkt kulm inacyjny jego agresyw ności, bo- 
w czasie aresz tow an ia  zranił dw óch posterunko* <■ ^̂ .łn.łi,nwr,!iO,ifuwyoh. D ziś Mocek "uprzy tom niał, postanaw iającw czasie

iłl. Dz.IO IT,L.̂ v.rv ___
na p rzyszłość bojko tow ać lw ow skie restauracje .

Zabił konia. W czoraj 1,3-letmi R om an N ow ak
syn w artow n ika  w 6 D yonie '

ło rrAir .n>ici,e_
karabinem , że 

Szkoda w ynosi

tab. p rz y  ul. Ja' 
new skiej, w  czasie  gdy  ojciec sp o ży w ał obiad, 
m anipulow ał tak  'niefortunnie 
■strzelił konia firm y „Kłos 
zło tyęh .

Czechosłowacja po stronie 
Polski.

P ra sk a  półu rzędow a „Ceskoslovenska 
Republika", należąca do najbardziej w p ły ­
w ow y ch  dzienników  czeskich, przyniosła 
w  tych  dniach na naczelnem  miejscu zna­
m ienny a rtyku ł, pośw ięcony  spraw ie ,kon- 
Liktu polsko - litew skiego. A utor artykułu 
tego, za ty tu łow anego  „P o lska  a Litwa“, 
pizypom iną na w stępie, że „C eskoslovenska 
R epublika" już niejednokrotnie w ystępow a- 
l  z z4óaniern, ab y  p rzew lek ły  konflikt poi- 

1 eus,<i zo sta ł w reszcie  zlikw idow any.
, u w a jąc ten postu lat, pism o nie kierow a-
efr™  nig y  ckęcią popierania tej, czy  innej 

• .y ’ .e .cz Wychodziło poprostu  z założe-
n irn ó n  1Stnj'enie o s try ch  konfliktów  m iędzy- 
w w f r i ,W5C1 JCSt Sz^0(ttiw e  dla sp ra w y  po- 
ronpisi n e s° . P0h ° ju- D latego też  opinja eu­
ropejska za in te reso w an a  być m usi w  jak- 
najrychlejszem  zlikw idow aniu sporu polsko- 
litew skiego i w  naw iązaniu  m iędzy  ,obu p ań ­
stw am i norm alnych stosunków , k tó re  p rz y ­
czynią się nie tylko do konsolidacji ż y d a  
w ew nętrznopolitycznego  i gospodarczego  
Polski i L itw y, lecz n iew ątpliw ie p rzyn iosą  
znaczne k crzy śc i rów nież szerokiem u ogó­
łow i europejskiem u.

„Już ogólne p rzy czy n y  — kontynuuje 
sw e w y w o d y  „C eskosloyenska R epublika"— 
uzasadniają w  c a łij  pełni konieczność usil­
nej p ra c y  w  kierunku zlikw idow ania kon­
fliktu. Ale pomimo to, uśw iadom ić sobie na­
leży, że in teresow ane i odpow iedzialne o r­
ganizacje m iędzynarodow e, k tó re  bezpośre­
dnio za in teresow ane są zarów no w  zacho­
w aniu pokcju, jak  i w  tem , by  pokojow i te ­
mu nie groziło  najm niejsze niebezpieczeń­
stw o z którejkolw iek strony , spór polsko- 
litew ski de facto już rozstrzygnęły , p rzy ­
znając  rację Polsce. Z punktu w idzenia p ra ­
w nego, konflikt zosta ł już zatem  zlikw ido- 
w any, jeśli jednak pomimo to porozum ienia 
faktycznego polsko-litew skiego nie osiągnię­
to, to w iną za to żadną m iarą spadać nie 
m oże na Polskę, k tó ra  w szelkiem i sposoba­
mi usiłow ała i nadal usiłuje usunąć w szystk ie  
s ta re  p rzeszkody  na drodze do porozum ienia 
z L itw ą. Nie trzeba chyba specjalnie dow o­
dzić, że Polska drogą najrozm aitszych ofiar 
s ta ra ła  się um ożliwić L itw ie pojednanie, — 
n ieste ty  jednak w szystk ie  do tychczasow e 
propozycje polskie m in ę ły  się z celem. Je s t 
w ięc rzeczą j’asną, że opinja m iędzynarodo­
w a w  sporze polsko-litew skim  stoi po s tro ­
nie Polski. P rzem aw ia  za tem  zarów no  oko­
liczność, że spór ten  zosta ł już p rzez pow o­
łane insty tucje na korzyść  Polski ro z s trz y ­
gnięty, jak  i w zgląd na to, że nie m ożna do ­
niosłych decyzy j m iędzynarodow ych z dnia 
na dzień zm ieniać, skoro nie chce się dopu­
ścić do osłabienia fundam entów  pow szech­
nego pokoju".

N aw iązując do niedaw nej n o ty  R ządu 
polskiego do Kowna, projektującej zw ołan ie  
konferencji polsko - litew skiej do G enew y, 
na którą to notę R ząd polski o trzym ał, jak 
wiadomo, odpow iedź odm ow ną, „Ceskoslo- 
venska R epublika11 p isze: „L itw a um otyw o­
w ała sw e negatyw ne stanow isko do propo- 
zycyj polskich tem, że sesja Ligi N arodów  
pochłaniać będzie uw agę w szystk ich  dele­
gatów , biorących w  niej udział, i że w obec 
tego konferencja polsko - litew ska nie m o­
g łaby  w ykonać żadnej pow ażniejszej pracy. 
Dlatego też  proponuje L itw a, by konferencja 
polsko-litew ska, zw ołana  została do odpo­
w iedniejszego m iasta  i w  bardziej stoso­
w nych  w arunkach"'. Poddając ostre j k ry ty ce  
pow yższą m otyw ację  p. W aldem arasa, pi­
smo czeskie przyznaje zupełną rację poglą­
dow i p rasy  polskiej na tę spraw ę i, so lidary ­
zując się w  całej pełni z w ypow iedzianym  
niedaw no p rzez jedno z pism  w arszaw sk ich  
poglądem , że skoro p. W aldem aras nie chce 
porozum ieć się z Polską w  cz te ry  oczy, mu­
si ulec au to ry te tow i organizacji św iatow ej, 
do k tórej na leży  i której w y ro k i obow iąza­
n y  jest szanow ać", — ośw iadcza: „Nie trz e ­
ba specjalnie dowodzić, że stanow isko pol­
skie jest słuszne. I m y, k tó rzy śm y  już nie­
jednokrotnie mieli okazję zajm ow ać się 
sp raw ą stosunków  polsko - litew skich, w y ­
pow iadaliśm y p rzy  rozm aitych  okazjach po­
gląd analogiczny. P rzy tem  nie chodzi nam  o 
nic innego, jak o to, b y  uchw ały  m iarodaj­
nych instytucji m iędzynarodow ych b y ły  re- 
spektow ane i ab y  okupione tak  w ielkiem i 
ofiaram i dzieło pokoju by ło  jak najlepiej za ­
bezpieczone. S tanow isko  to podkreślić  n a ­
leży  tem  dobitniej, że w ciąż jeszcze istnieją 
jednostki i państw a całe, k tóre  należą do 
obozu przeciw nego — do obozu w rogów  
pokcju".
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Kongres Unji Międzyparlamentarnej.
Berlin, 23 sierpnia. (PAT.). Dziś o godz. 

10 i ano w  udekorow anym  w spaniale gm a­
chu parlam entu  niem ieckiego o tw arte  zo­
s ta ły  ob rady  Unji M iędzyparlam entarnej, w  
k tó ry ch  m iędzy innym i bierze udział z P o l­
ski liczna delegacja z prof. D em bińskim  na 
czele. Na ław ach  delegacji polskiej zajęli 
m iejsca m iędzy innym i; przew odniczący  
kom isji sp raw  zagran icznych  Sejmu Janusz 
R adziw iłł, b. m arszałek  Senatu T rąm pczyń- 
ski, w icem arszałek  Dębski, b. poseł Thugutt, 
poseł Graliński i poseł DąbskL.

K ongres o tw orzy ł krótkiem  przem ó­
w ieniem  sena to r czechosłow acki dr. B rabec, 
w iceprzew odniczący  R ady  Unji, proponując 
na p rzew odniczącego  kongresu  b. posła do 
R eichstagu prof. Schuckinga. W ybór został 
p rzy ję ty  p rzez aklam ację, poczerń prof. 
Schiicking objął przew odnictw o, w y g ła sz a ­
jąc dłuższe przem ów ienie inauguracyjne, w 
k tórem  podkreślił obecny  m om ent dziejow y 
jako m om ent przejściow y.

N astępnie przem aw iał w  imieniu rządu 
R zeszy  kanclerz  H erm an M uller. P o  oficjal­
nych przem ów ieniach, w  k tó rych  z ram ie­
nia Polski p rzem aw iał prof. D em biński, roz­
poczęła się dyskusja  po lityczna nad sp ra ­
w ozdaniem  sek re ta rza  generalnego Unji.

P rof. Dem biński, rozpoczął sw e p rze­
m ów ienie m iędzy innem i w yrażan iem  prze- 
d ew szystk iem  podziękow ania p rzew odni­
czącem u grupy  niemieckiej prof. Schiickin- 
gew i i pozosta łym  delegatom  niem ieckim  za 
zaproszenie i gościnność, okazaną delegacji 
polskiej. W  dalszym  ciągu sw ego p rzem ó­
w ienia, w yg łoszonego  dalej po francusku, 
m ów ca podniósł, że na konferencji polskiej 
zw rócono  uw agę na różnice istniejące w 
spraw ie  bezp ieczeństw a pom iędzy Europą 
zachodnią a w schodnią. W  ow ym  czasie 
w sz y sc y  mogli stw ierdzić, że jednak cała 
E uropa stanow i jednolitą całość, k tórej nie 
m ożna w yodrębn ić  od siebie i nie m ożna w y ­
tw o rz y ć  różnicy pom iędzy obu częściam i 
E uropy co do bezpieczeństw a. P o lska za ­
w sze  z najw iększem  przekonaniem  p rz y s tę ­
pow ała  do w szelkich um ów  m iędzynaro ­
dow ych, zw iązanych  ze sp raw ą pokoju. 
P a k t Kellcga, k tó ry  dzisiaj znalazł ży w e  
echo w  Polsce, pok rew ny  jest bardzo rezo­
lucji, w niesionej p rzez Polskę na Z grom a­
dzeniu Ligi N arodów  w e w rześn iu  1927, d o ­
m agającej się potępienia w ojny. P a k t Kel- 
loga jest jednem  z najdonioślejszych zdarzeń  
od czasu pakt u Ligi N arodów , k tó rego  jest 
rozw inięciem . P o lsk a  podpisze ten pakt, 
przekonana, że stanow i on w ielki krok na­
przód  w  dziedzinie u trzym ania  pokoju oraz 
że będzie cn punktem  w yjśc ia  do dalszych 
w ysiłków , zm ierzających  do u trw alen ia  
pokoju w  tych częściach E uropy, w  k tó rych  
gw arancja  pokoju jest m niejsza niż gdziein­
dziej.

P rzedstaw ic ie l . Holandji dr. T reug, b y ły  
ho lendersk i m inister finansów , om aw iał ob­
szernie sp raw ę b a rje r celnych pom iędzy 
państw am i, w y raża jąc  ubolew anie, że nie­
s te ty  parlam enty  p rzew ażn ie  dość jedno­
stronnie  trak tu ją  zagadnienia gospodarcze.

WILLIAM J. LOCKE. 61)

Jesienna miłość.
Zniosłem  cios w  milczeniu. Nic nikomu 

nie pow iedziałem . Nie robiłem  żadnych  do­
ciekań. Dla człow ieka zdradzonego przez 
najlepszego p rzy jaciela  i opuszczonego przez 
kochaną kobietę, czas i sam otność są jed y ­
nym i pocieszycielam i. Z resztą, u kogo m iał­
bym  szukać pociechy? Żyłem  zdała od lu­
dzi i ludzie nie tro szczą  się o mnie.

Nie o trzym ałem  od C arlo tty  ani jedne­
go słów ka. O deszła z m ego życia  tak  lekko 
i bez troski, jak  odeszła od Ham di Effendi; 
ta k  jak odeszła, o ile sam a zdaw ała  sobie 
z tego spraw ę, z życia  tego nieszczęsnego 
chłopca, k tó ry  w yw ab ił ją z A leksandre tty  
To ciekaw e, czy  słysząc o mojej śm ierci, 
pow iedzia łaby : „B ardzo się c ieszę!"

Nie w iem , czy ułożyli w spólnie tę u- 
cieczkę, czy  też  P asąuale  cza tow ał na nia 
w  drodze na A venue Road i tam  zapropono­
w a ł jej, by w yjechała  z nim razem . Z resztą 
to obojętne. O deszła. Tylko ten  jedyny, s tra ­
szny  fakt, co znaczy. Żadne w yjaśnienia 
i prośby  d  w ybaczen ie  nie zm niejszy łyby  
mego. bólu. G dyby  b y ła  inna, m oże znalaz ł­
bym  siłę w  m em  sercu, by  ją nienaw idzić. 
Ale nie mogę. C zyż m ożna nienaw idzić isto ­
tę , pozbaw iona serca  i d uszy?  M ożna ją je­
dnak kochać — i Bóg jeden w ie, jak ślepo. 
Z am knąłem  d rzw i od pokoju C arlo tty  i klucz

P rzedstaw iciel Danji, by ły  duński m inister 
w ojny dr. Munch w y raz ił ubolew anie, że 
konferencje rozbrojeniow e poczyniły  stosun­
kow o niewielkie postępy. B y ły  m inister nie­
miecki dr. Dawid w ygłosił w  toku dyskusji 
nad sp raw ą rozbrojenia obszerne p rzem ó ­
wienie. W ypow iada się on za przyjaźnią 
m iędzy ludem  francuskim  i niemieckim.

Posiedzenie zakończyło) o stre  przem ó­
wienie posła m niejszości niemieckiej w  p a r­
lam encie czechosłow ackim  dra  M edingera, 
k tó ry  ironicznie ośw iadczył, że nietylko re ­
zolucje Unji m iędzyparlam entarnej nie są 
uw zględniane p rzez poszczególne parlam en­
ty , ale także  rezolucje konferencji R ady Ligi 
N arodów . Rezolucje sam ej Ligi i postano­
w ienia trak ta tó w  pokojow ych, pozostają re ­
zolucjami papierow em i. W  tern miejscu m ów 
ca podniósł sp raw ę rozbrojenia, p rzec iw sta ­
w iając rozbrojenie ca łkow ite  Niemiec i Au- 
strji, Polsce, C zechosłow acji i F rancji. P , 
M edinger uw aża stosunek m iędzy rozbro je­
niem Niemiec a sk o m p ilo w a n y m  system em  
bezpieczeństw a, sform ułow anym  w  tra k ta ­
tach lokarneńskich  oraz w  pakcie Kelloga za 
g ro teskow o niew spółm ierny. Zarzuca Lidze 
N arodów , że w  sposób k ró tkow zroczny  u- 
nika za łatw ien ia  w szelkich  p raw nych  zagad ­
nień, stojąc na stanow isku u trzym ania  s t a- 
t u s  q u o .  T ra k ta ty  i sy tuacje  nie ulegające 
przem ianom  sta ją  się bezsensow nem i —• o- 
św iadczy ł poseł, — z dobroczynnego popar­
cia zm ieniane w  nieznośne w ięzy . Zakazanie 
w ojny  bez rów noczesnego stw orzen ia  drogi 
do pokojow ego p rzekszta łcen ia  niem ożli­
w ych  układów  jest popchnięciem  do now ej 
w ojny. P olitykę m niejszościow ą m ów ca na­
zy w a oszukiw aniem  się, jak rów nież po lity ­
kę rozbrojeniow ą upraw ianą p rzez poszcze­
gólne państw a i Ligę N arodów .

Na obradach  popołudniow ych dokopa­
no w yboru  now ego prezydium . W  m iejsce 
chorego do tychczas przew odniczącego  bar. 
A delsberga, na w niosek przew odniczącego 
grupy  niemieckiej prof. Schuckinga w ybrano  
F erdynanda Bouisson. W y b ó r p rzy ję ty  zo­
sta ł burzliw em i oklaskam i.

W i e l k i  L w ó w

i jego inwestycje.
{Wywiad P. A. P. u p .J .  Strzeleckiego)

K orzystam y z przy jazdu  p. J. S trzelec­
kiego, K om isarza rządow ego we Lwowie, 
aby w dłuższej rozm ow ie uzyskać trochę 
w iadom ości o wielkim planie rozszerzenia 
granic m iasta i o pro jek tach , jakie łączyć 
się m uszą z ty m  faktem .

— Czy M in isterstw o  Spraw W ew nętrz­
nych  zgodziło  się zasadniczo na pro jek t 
gm iny, co do rozszerzenia granic m iasta ?

—  Zasadniczo tak. Być m oże jednak, że 
zajdą tu  pew ne różnice, co do przyłączenia 
niektórych gm in, zaprojektow anych przez 
Lwów.

—  Przyłączenia jakich gm in doinaga 
się Lwów ?

jest w  m ojem  posiadaniu. Nikt go nie dotknie. 
Pokój ten pozostanie takim , jakim go opu­
ściła — a ja będę ją op łak iw ał jak zm arłą.

Co dot P asqua le ’a —. to gdybym  by ł a ta ­
w istycznym  typem  .tak jak on, szukałbym  ga 
po Europie i w  chwili spotkania jeden z nas 
zabiłby drugiego. W  pew nym  sensie jest on j 
podobny do C arlo tty  — jest pozbaw iany  po­
czucia m oralności. Jakżeż  inaczej rozw ią­
zać tę zagadkę?  Jakżeż  pogodzić jego 
b łyszczącą rycerskość  w obec suchutniczej 
p raczki z czarną  zdradą  w obec mnie, w  k tó ­
rej i do tychczas tonie jego dusza. W iem , że 
zw iódł wielu, że tam , gdzie chodziło o ko­
biety, żadne w zględy  na honor i przyjaźń 
nie m ogły przeszkodzić w  zrealizow aniu je­
go pragnień; ale w ierzy łem , nie w iem  z ja ­
kich puiwodów — chyba m oja w łasn a  w y ­
bujała dusza podpow iadała mi to, że dla
mnie ma on specjalne w zględy . W ierzy łem , 
że ten w ilk musi odczuw ać id josynkrazje na 
widok mojej ow czarn i i uw aża ją za niedo­
stępną dla siebie. W sty d b y  mi było  w ątp ić  
w  jego lojalność i n,ie w ahałbym  się w sunąć 
jagnię do jego paszczy . I w  tej chwili, gdy  
zadaw ał kłam  mej w ierze, ja b iedny  sza le­
niec w  mej rozpaczy  po w ariacku  szukałem  
jego pomOcy w  osw obodzeniu mej najd roż­
szej z m ocy psa.

Czułem , że pow inienem  przeprosić Harri- 
di‘ego; jakkolw iek odegrałem  w  te j tragedji 
rolę błazna, niemniej jednak w inienem  za ­
chow ać przyz\vqitość. C zy  jednak nie do­
znał on pełnej sa tysfakcji za  m oralną krzyw ­

— Z am arstynow a, R leparow a, Z niesie­
nia, K rzyw czyc, Sygniów ki, części Biało- 
horszcza i części Kulparkow a. Razem  jest 
to  ogrom ny obszar, zam ieszkały przez kil­
kadziesiąt tysięcy  ludzi.

— A kiedy form alnie spraw a p rzy łą­
czenia tych gmin zostan ie  zdecydow ana?

— Zależy to  od uchw ały Rady M ini­
strów , k tóra zajm ie się p raw dopodobn ie  tą  
spraw ą na jednem  z najbliższych posiedzeń .

—  Czy Lwów prow adzi już jakieś p er­
traktacje w spraw ie uzyskania pożyczki na 
inw estycje, zw iązane z now em i p o trze ­
bami m iasta?

— Tak, toczą się pertrak tacje  z grupą 
finansistów  am erykańskich, k tóra  brała udział 
w realizacji pożyczki stabilizacyjnej. Chodzi
0 5 milj. dolarów . Suma ta  uw zględnia ca­
łokszta łt po trzeb  m iasta, zarów no obecnego, 
jak i „W ielkiego Lw ow a". M am nadzieję, 
że z chwilą ożyw ienia się rynku am erykań­
skiego po ferjach letnich, spraw a pożyczki 
zostanie doprow adzona pom yślnie do końca.

— A jaki je s t plan zużycia uzyskanych 
sum  ?

— P rzedew szystk iem  na inw estycje, 
zw iązane z przyłączeniem  now ych gmin do 
m iasta, a więc : na rozszerzenie elektrow ni, 
gazowni, w odociągów , przeprow adzenia n o ­
wych linji tram w ajow ych, na b udowę  ulic
1 b ruków ; ponad to  program  nasz obejm uje 
b u d o w ę ' hal targow ych, budow ę spalarni 
śm ieci, zakupienie autom obilow ego taboru 
m iejskiego itd.

— Czy obecnie m iasto  prow adzi jakie 
inw estycje ?

— N aturalnie. Na dużą skalę p row a­
dzone jest układanie bruków , budow a d o ­
mów m ieszkalnych, oraz budow a i ro zb u ­
dow a szkół. U w zględniając po trzeby  szkol­
nictwa m niejszościow ego, p rzystąp iono  do 
budow y jednego  gm achu dla szkoły p o ­
w szechnej żydow skiej i drugiego dla ukraiń­
skiej. P rócz tego  w wielu szkoiach polskich 
nadbudow uje się now e p iętra i dobudow uje 
nowe skrzydła

Przygotowania
do Targów Wschodnich,

P rzygo tow an ia  ao tegorocznej kam panii 
T argów  W schodnich są w  pełnym  toku. R e­
m ontuje się poszczególne paw ilony  i usku­
tecznia popraw ki o raz  porządkuje się drogi. 
Do B iura W ystaw ow ego  nadchodzą aw iza 
kolejow e na eksponaty  w y staw ow e. E kspo­
n a ty  zagraniczne będą w  tym  roku zorgan i­
zow ane w  ugrupow aniach. B ędą one w  ten 
sposób zorganizow ane, że kraje, k tó re  za ­
w a rły  z Polską tra k ta ty  handlow e, zgrupo­
w ane będą w spólnie w  osobnych paw ilonach. 
W  ten  sposób pow stanie paw ilon, k tó ry  o- 
bejm ow ać będzie grupę np. austriacką w sze l­
kich branż. P ozatem  paw ilon cen tra lny  na 
przestrzen i około 900 m etrów  kw ad ra to w y ch  
mieścić będzie m aszyny  i u rządzenia techni­
cznych połączeń, w yłączn ie  z państw  tra k ­
ta tow ych , a m ianow icie: z Anglii, S tanów  
Zjednoczonych, Szw ecji, C zechosłow acji 
i Danji. P rzem y sł sam ochodow y krajów  
trak ta to w y ch  zajm ie osobny paw ilon o p rze­
strzen i 1.300 m a. W  innych branżach firm y

dę w  tej niekłam anej radości, jaką m usiało! 
mu p rzy sp o rzy ć  to rtu row anie  mnie kpinam i? 
Pomimo najsroższego  cierpienia, m oja upo­
korzona dum a zżym a się na m yśl o tym  
gro teskow em  i upokąrzajacem  qui pro) quo 
W Hotelu M etiopole.

2 listopad.
O trzym ałem  w iadom ość o śm ierci s ta ­

rego Sim ona Mc. O uhatty . W  nielicznych 
p rzy tom nych chw ilach m yślałem  o jego mi- 
łem  tow arzystw ie . T eraz śm ierć zm iotła te ­
go kochanego poganina z padołu łez.

3 listopad.
Antonina p rzy sz ła  dziś rano z w ieikiem  

tek turow em  pudłem  zaadresow anem  do 
C arlo tty . Posłan iec czekał na dole.

—• P rzy sz łam  zapytać, czy  należy  je 
odesłać. — S p y ta ła  z trudem  pow strzy m u ­
jąc łzy.

— Nie, zostaw  je tu.
Z e ty k ie ty  kuśnierza w yw nioskow ałem , 

że pudło zaw ierało  fu tra, k tó re  obstalow a- 
łem  cłla C arlo tty  przed  dw om a tygodniam i 
— m arzła  tak, biedaczka, w  tym  m roźnym  
klimacie.

—» Ale proszę pana, k iedy  ten aniołek — 
zaczęła Antonina.

— Może po trzebow ać tego w  niebie — 
rzekłem.

D obra kobiecina w y trzeszczy ła  na mnie 
oczy.

— Będziem y jako starożytni Egipcjanie

zagraniczne będą uw zględnione indyw idual­
nie. W y sta w a  grupy egipskiej, zorganizow a­
na staran iem  Izby H andlow ej Połsko-Egip- 
skiej w  Kairze, w  k tórej w eźm ie oficjalny 
udział rząd  egipski, p rzed staw i próbki su­
row ej baw ełny  w szelkich  gatunków . P o za­
tem  rep rezen tow ana będzie grupa grecka 
oraz palestyńska. U dział p rzem ysłu  k ra jo ­
w ego na bieżących T arg ach  W schodnich bę­
dzie w szechstronny . M. in. p rzem ysł łódzki 
w ystąp i w  grupie zbiorow ej średniego i w ie l­
kiego p rzem ysłu  teksty lnego. U rząd  M iar 
i W ag  organizuje pokaz narzędzi m ierni­
czych. Zjednoczenie E lek trow ni Polskich 
przygotow uje w y staw ę  u rządzeń  elek try fi­
kacyjnych, a Zw iązek G azow ni Polskich 
organizuje pokaz urządzeń gazow7ych. W ię­
ksze, niż do tychczas, ram y obejm ie w y s ta ­
w a rolnicza.

Budżet Tymcz. Wydziału 
Samorządowego we Lwowio.

M inister S p raw  W ew nętrznych  w  po- 
rozi-.miefiiu z Mim. Skarbu, resk ry p tem  z 
idinia 14-go to. m. za tw ierdził prelim inarz bu­
dżetow y T ym czasow ego W ydzia łu  Sam o­
rządow ego (będącego w  likwidacji) w e 
L w ow ie na roik budżetow y 1928/29. P o  w;ro- 
waidlzeiniu szeregu  zm ian, budżet zam yka 
się w  w y d a tk ach  sum ą 31,431.763 zł., 
a w  doicihiodiadhi 17,991.765 zł,; n iedobór bu­
dżetow y zostan ie  pokry ty , podobnie jak  w 
la tach  popirzedlnich, ze skarbu  P ań stw a , w 
form ie izwrołjniego k re d y tu  zaliczkow ego. 
N ajw iększym  redukcjom  uległy  w y d a tk i na 
inw estycje w  dziedzinie ro ln ictw a i szpital­
nictw a. .

W  zw iązku  z likw idacją T ym czasow e­
go Wiyidlziatui Sam orządow ego w e  Lwowie, 
ukazały  się w  „Dzienniku U staw ” (NN. 72 i 
74) rozporządzenia, R ady  M inistrów  w  sp ra ­
w ie przekazania, czynności tego  w ydziału  
w  zakresie adm inistracji drogow ej specjal­
nym  zarządom  drogow ym , potłucz,enia admi­
nistracji; dróg p a ń s tw o w y c h  samorządom, 
o ra z  p rz e k a z a n ia  czynności z zak resu  ńu> 
jjoracjii jpiuibilltoziniyich i rolnych organom  pań­
stw ow ym .

Piśmiennictwo.
Bulletin d’ Information des Sciences 

historiąues en Euriope Oriemtale. U tw orzo­
ny na konferencji zeszłorocznej w  W arsza ­
w ie organ  Federacji T ow arzy stw  H isto­
rycznych  W schodniej Europy ukazyw ać 
się będzie w  Polsce pod1 redakcją  prof. Han- 
delsm aoa. Toim p ierw szy  (zeszyt 1*—2) za­
w iera  i przeglądy lite ra tu ry  h istorycznej W 
'Grecji (iLascaris), na W ęgrzech  (Linki,nich), 
w  Polsce (Dąbrow ski), Rumunji (Ju rga), na 
emigracji rosyjskiej (Fłorow ski) i w  C zecho­
słowacji, (Riclllo). Okazatei ro zm iary  i bogata 
treść pierw szego rocznika dobrze w róża 
o powodzeniu tego przedsięw zięcia m iędzy­
narodow ego, poczętego, z in ic jatyw y pol­
skiej i przez P olaków  kierow anego. K. T.

t - ____________________

— w yjaśn iłem  — k tó rzy  staw iali jedzenie, 
w ino i odzież i kosztow ne podarunki na g ro ­
bach zm arłych, aby  cienie ich m ogły  sie 
cieszyć tem i daram i p rzez całą  w ieczność. 
M usim y uw ierzyć, że sto im y w obec grobifc 
nie m ożna bow iem  w znieść piram idy w  Lon­
dynie, jakkolw iek jest to dość obszerna  pa- 
styn ia ; m ały  pokój na drugiem  p iętrze niech 
będzie ukry tem  sanktuarium , gdzie spoczF ' 
w a w  spokoju c ia ło  zabalsam ow ane w onny­
mi korzeniam i i spow ite nieskończoną lioścH 
sukiennych pasów .

— Ale p rzecież panienka nie um arła?  — 
zaw oła ła  drżąca. — Jak  m oże pan mówi*- 
takie rzeczy ?  P rz e ra ż a  mnie to co pan 
mówi.

— I mnie rów nież, Antonino — rzekłeT  
posępnie.

G dy odeszła, zaniosłem  pudło z futreh’ 
na górę, położyłem  je na łóżku CarlottF  
i w ychodząc, zam knąłem  drzw i pokoju n3 
klucz.

9 listopada.
Pow ziąłem  w ażk ą  decyzję. C a ły  t f “ 

dzień pośw ięciłem  rozw ażaniom , a gdy 
żąłem  w  nocy bezsennie, zap ad łą  w  mF1*1 
um yśle osta teczna  i nieodw ołalna decyZJ3" 
Nie ufając nocnym  podszeptom , nadm ierń1-’ 
podnieconego nerw ow ą bezsennością uiM 
słu, poddałem  ją próbie zim nego rozsadk3 
dnia.

(C. d. n.)
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Lotnicy szwedzcy m l i  ę  # III i i i  od Sowoj Ziemi.
Tblledo, 24 sierpMai. (PAT.) Agencja 

tena podaje;: Jeden  z tu tejszych .radio­
am ato rów  tw ierdzi, że; w  ciągu 10 minut 
Prow adził roizmowę ipnzeiz rad io  z zaginio- 
nytrni lo tnikam i szw edakim i, Z rozm ow y tej 
^'yntkałoiby, że  lotn icy  iznajdują się na; odo- 
s°bniionej malej w ysepce, położonej o 100 
^ ' i  n a  ipólinoic od Nowej Ziemi. L otnicy  do-

Proszą o spieszną pumoc.
maigają się jaknajrychiejszej pom ocy. Mieli 
oni ośw iadczyć w  odpowiedzi na zapytanie,' 
że są cal: i ’zdrow i. Z  kolei g ło sy  s ta ły  się 
niezrozum iałe, usłyszeć  m ożna b y to  jedynie 
następujące (zdania: „Nie m ieliśm y jęłćnie- 
®0' mięsa odj wczoiraj... sta ra liśm y się naw ią­
zać w  ciągu  nocy kon tak t z  jakąko lw iek  sta ­
cją rad iow ą. P roszę p rzysp ieszyć....”

Oficjalny raport majora Kubali
Polski fot transatlantycki w właściwem świetle

. .1 - • 7t,
W arszaw a, 23 sierpnia. (PAT.). W obec 

iego, że w iadom ości podaw ane w  prasie o 
locie m ajorów  Idzikow skiego i Kubali b y ły  
naogół niedokładne, a  n iejednokrotnie n a ­
w e t nieścisłe, m ijające się z is to tnym  s ta ­
nem  rzeczy, _  gabinet M inistra S praw  
W ojskow ych niniejszem  podaje do w iado­
m ości rap o rt oficjalny m ajora Kubali z od­
by tego  lotu, d a to w an y  z dnia 13 b. m. ze 
szpitala w  P a ry ż u  i p rzesłan y  szefow i de­
partam entu  lo tn ictw a drogą służbow ą:

R A P O R T .
W  odpow iedzi na  depeszę Nr. 18255 

p rzedstaw iam  następujący  opis ra idu  P a ry ż -  
N ow y Jo rk :

A) Z am ierzona droga: P a ry ż -L o rien t 
44° N ord 16 W est, 39“ Nord 38 W est — 
W y sp y  G razioza-H alifax-N ow y Jork.

B) C zas odlotu m ożliw ie jak  najw cze­
śniej, rano, aby  m ożna by ło  w y lądow ać  
p rzed  nastaniem  nocy w  A m eryce.

C) W ykonanie  lo tu : w  czasie pełnego 
środka an tycyk lonu  atlan tyck iego  na  pół­
noc od A zorów , aby  lecieć na jego południo­
w ej s tron ie  lub środkiem ,

D) R ola obsady : M ajor Idzikow ski s ta rt, 
zasadnicze p row adzenie  sam olotu w  locie 
i lądow anie, m ajor Kubala w yznaczen ie  te r ­
minu odlotu na podstaw ie danych  m eteo to lo- 
:gicznych i m arszru ty , następnie oznaczanie 
kierunku w  czasie lotu, zależnie od p oczy ­
nionych obserw acji, o raz  pom oc maj. Idzi­
kow skiem u w  pilotow aniu.

E) P rzeb ieg  ra idu : W  przeddzień  raidu 
zo sta ł podany  następu jący  stan  pogody na 
A tlan tyku  p rzez  biuro „Office N ational M e- 
tearo log iąue” : W y ż  ibarotnetryczmy w zdłuż 
ca łe j drogi m iędzy  Anglią i A zoram i położo­
n y  w  ten sposób, że aż  do A zorów  b y ł za ­
pew niony w ia tr  pom yślny południow o- 
w schodni, poczem  południow y w reszcie  
południow o-zachodni. W zdłuż w y b rzeża  
am erykańskiego  należało  się spodziew ać 
m g ły  i silniejszych p rzeciw nych  w ia tró w  
i zachm urzenia.

S ta r t  sam olotu o w adze 8.000 kg. odbył 
się 3 sierpnia b. r. o godz. 4.45 czas G reen- 
w ich. Sam olot tak  szybko nab iera ł w y so ­
kości, że bezpiecznie m ożna było  przele­
c ieć  nad pagórkam i, leżącym i bezpośrednio 
” a. Północ od P a ry ż a  na w ysokości 300 rae- 
nikW" ^  m inutach zredukow aliśfny sil- 
s t ) o u ° 100 obrotów , pow ietrze by ło  mgliste, 
o p u ś ? r t ’ W idoczność 2—5 kilom etrów . Ląd 
noenn  0  g o d z - 7 2 3  ‘"nająć w ia tr  p ó ł'
kilo m e tró w °dni' C zybkość Pła to w ca  175

^ 0  godz. U  nic m ożna b y ło  robić obser- 
Wacb’ Poniew aż niebo by ło  p o k ry te  chmu- 
ram i, nad w odą zaś unosiła sie gęsta  m gła 
co  w ysokości 200 m. zlew ając się z pow ierz- 
chU ą w ody. Lot odbyw ał się nad m gła. O 
S z - I ł  m gła znikła, niebo w ypogodziło  
51ę . Dokonane obserw acje  ustaliły , że w ia tr  
Zni.osł nas nieco od w y tkn ię te j drogi i znaj- 
^ J )em y się w  punkcie 45° N ord i 19° 30” 

esL Szybkość p ła tow ca 180 km na godzi­
ł y  O godz. 17.30 znajdow aliśm y się w  pun- 
kere 41° N ord i 23° 30”  W est. C zas p iękny 
W idoczność około 50 km., szybkość p ła to w ­
c a  180 km., w yso k o ść  lotu 50— 100 m., w ia tr  
Północno-w schodni.

Od w y że j podanego punktu zmieniłem 
kierunek lotu na  zachód, rozm yślnie om ija­
n e  A zory  celem  skrócenia drogi o 150 km. 
i k ierow ałem  się w zd łuż  rów noleżnika 41° 
^ ° r d  aż  do1 27° W est. Godz. 19.30: by liśm y 
na  w ysokości A zorów . W  punkcie 41° Nord 
l 28° 'W est niebo zaczęło  się chm urzyć i le- 
p e liśm y  w e m gle. Szybkość p ła to w ca  170 

km., w ia tr  południow o-w schodni. \
Godz. 22.30: byliśm y w  punkcie 41®

N °rd  i 34° W est. G dy chciałem  zm ierzyć 
zboczenie i w yszed łem  na spód płatow ca, 
gdzie by ł zbudow any p rzy rząd  do m ierze­
nia zauw ażyłem , że spodem  k ad łuba  p rze ­

p ły w a  w  znacznej ilości oliwa. Zwróciło 
m oją uw agę tem bardziej, ż e , silnik me w y ­
rzucał na zew nątrz  zużytej oliw y, gdyz k a ­
dłub zew nątrz  by ł zupełnie czys y ", ox 
nież m ajor Idzikow ski zauw aży ł w ów czas 
m ały  spadek ciśnienia w  m anom etrze oliw­
nym . W yciągając  w niosek z pow yższego, 
t. j. że gdzieś koło silnika w ycieka oliwa, 
.postanow iliśm y zaw rócić . Najbliżej znajdo­
w a ły  się A zory, k tó re  ze w zględu  na  m głę 
i zachm urzone niebo, noc a w ięc b rak  orien­
tacji i w reszcie  niem ożność lądow ania na 
w yspach , nie n ad aw ały  się do w y k o rz y s ta ­
nia jako m iejsce za trzym an ia  się. Na lo t do 
Nowej Ziemi nie m ożna się by ło  zdecydo­
w ać  ze w zględu na odległość 1.700 km., 
p rzeciw ny  w ia tr , będącą koło b rzegów  m głć 
o raz b rak  linji ok rę tow ych  a tem sam em  
brak ew entualnego ratunku. W obec tego 
trzeba było  leciec w  kierunku północno- 
w schodnim , w y k o rzy stu jąc  dogodny w ia tr  
południow o-zachodni, w ie jący  w sku tek  znaj­
dującego się na północ od A zorów  niżu ba- 
rom etrycznego  i s ta rać  się dolecieć do naj­
bliżej znajdującej się Hiszpanji. Zam ierzona 
droga przechodzi w zdłuż kilku linji ok ręto ­
w ych. S zybkość p ła tow ca 200. km., w ia tr  
południow o-zachodni, o rien tacja  nieco u tru ­
dniona z pow odu chm ur i m gły, w ysokość 
lotu 500 m. P o  drodze spotkaliśm y kilka 
sta tków . W  braku  m ożności orientacji zboć 
czyliśm y nieco na północ od w yznaczonej 
drogi:.

Godz. 6.45: punkt 45“ Nord 11“ W e s t
G e le m  z a o s z c z ę d z e n ia  o l iw y  le c ie liśm y  ©ł'«sjf 
o b ro ta c h  r r .c ż liw ie  n a jw ię c e j z re d u k o w a n y ic k . 
S z y b k o ś ć  140 km. n a  g o d z . C z a s  p ię k n y , war 
doczność dobra. Z n a jd o w a liś m y  s ię  na o d ­
cinku licznie uczęszczanej linji okrętow ej 
od K anału La M anche do M orza Ś ródziem ­
nego1, w  niedalekiej już odległości od b rz e ­
gów  Hiszpanji. Z auw ażyliśm y w ów czas, że 
w sk azó w k a  fnanom etru oliw y zaczęła  sp a ­
dać do zera, w skazując na  zupełny brak  do­
p ływ u oliw y do silnika. G dy kilka chwil 
później poczuliśm y sw ąd  przypalonej oliw y, 
zdecydow aliśm y się na lądow anie. B y ło  
jeszcze na ty le  czasu, że m ogliśm y dotrzeć 
do jednego z dw óch w idzianych sta tk ó w  
i rzucić m u zaw iadom ienie o zam iarze lądo­
w ania. Silnik daw ał już na pełnym  gazie o 
200 obro tów  mniej, niż powinien. S ta tek  
„Sam os" p ły n ący  z H am burga spuścił za ­
raz łódź ratunkow ą, podając naprzód  sy ­
gnały  gwizdkiem , że zrozum iał. O siedliśm y 
na m orzu, lądując pod w ia tr  z za trzym anym  
już silnikiem. Sam olot lekko osiadł, zanu­
rzając jedynie silnik i dolne sk rzy d ła  w  w o­
dzie. W  kilka minut p rzyb iła  do dobrze się 
utrzym ującego na pow ierzchni w o d y  p ła ­
tow ca łódź i zab ra ła  nas na pokład. W  go­
dzinę w yciągnięto  rów nież sam olot, k tó ry  z 
braku  odpow iednich p rzy rządów  p rzy  w cią­
ganiu bardzo  uszkodzono, p rz y  lądow aniu 
bow iem  jedynie zostało  złam ane p raw e 
skrzyd ło  dolne. N astępnego dnia rano o 
godz. 6 przyby liśm y do portu  w  Leixoces, 
gdzie zosta ł w y ład o w an y  sam olot. Telę- 
g ram  o zaszłej katastro fie  nadaliśm y o godz 
13 w  sobotę dnia' 4 sierpnia br.

♦

W arszawa, 23 sierpnia. (AW .). Szef 
dep. IV-tego Lotniczego M SW ojsk. pułk. 
Rayski, w  imieniu M arszałka  P iłsudsk iego , 
udekorow ał w czoraj m ajora Ludw ika Idzi­
kow skiego i m ajora K azim ierza Kubalę zło­
tym i krzyżam i zasługi za przygo tow anie 
i podjęcie lotu p rzez A tlantyk.

W arszawa, 23 sierpnia. (AW.). M ajoro­
w ie Idzikow ski i Kubala dziś o godzinie 
11-tej byli p rzy jęci p rzez  pułk. R ayskiego, 
którem u zdali rap o rt z lotu.

Popierajcie 
Jj.O. I*. P.

Sprawy gospodarcze.
Z S yndykatu  N aftow ego. W  dniu 25 hm.

lodbęidizie się  w e  L w ow ie zebran ie  p rzed s ta ­
wicieli ‘rafinerii; o lejów  m ineralnych, n a  któ- 
rem  zostaną om ów ione bliżej sp raw y  o rg a ­
nizacyjne Canitinatnegio B iu ra  Hiurtownej 
Sprzedaży nafty  ii jej' pochodnych. D nia 4, 5 
i 9 w rześn iu  ziairządl 'polskie gio. S yndykatu  
Naftowego odbęd!z:ie sw oje następne posie­
dzenie w  'Krakowie. Zostanie na, miem pod­
p isana um ow a isyindykacfcai n a  przeciąg, 5 lat, 
jak. rów nież omawiana; będzie sprawa; s to ­
sunku syndiyktui do rafinery j. W  dlniu 3il bm. 
odbędzie się we; L w ow ie Nadzw yczajne. 
(Walne Zgromadzenie Ski Akc. ^P ionier”, po-, 
łączone z, jedinoczesnem polsiedizeimem kom i­
te tu  rzeczoznaw ców ' geologicznych. _ _ |

Związek Polski M Kas Oszczędności. 
S tan  w kładek  o sz^ ęd n u śc i z lo tow ych łącz­
nie z. dolarow ym i, przeliczonym i na złote po 
kursie  1 dolar -  S.85 zł. w  74 K asach Osz 
iczędlnoiści zrzesza :yoh w  .Związku Polskich 
Ka& O szcza 1 iHSci we Lw ow ie, a dz iała ją­
c y c h  na terenie W ojew ództw . K rakow skie­
g o  Lwowskiego, Śląskiego, S tan isław ow ­
skiego' |  T a r n o p o l s k i e g o  w ynosił w  dniu 31 
lip,ca 1928 d i  154.650.233.23, co w  po rów na­
niu  ze  stanem ’ .z 30 czerw ca 1928 roku 
zł. 152 432.677.86, daje p rzy ro st w  Iupcu b. r. 
zł 2 127 555 37> «>•< ze stanem  z 31 m aja 
W  zł 145.355:805.87 daje p rzy ro s t w  
czerw cu ' b. r. zł. 7.070.871.97. a ż a  oba; m ie­
siące łącznie zł. 9.204.427.a0. ■_ ■

Z 78 K as należących do Z w iązku nade­
sła ło  w ykaizy za; lipiec, h-Tir- 69 Kas, pirzy 
5-ciu (p o w . Kraków, m Strj, pow . Braoizow, 
Podhajce i T re m b o w la )  w o b e c  zialęgairuia; z  
w ykazam i, p rzy ję to  s ta n  z  30  c z e r w c a  b. r. 
a: 4 (m. Sądow a W isznia1, m. Oświęcim, m. 
Złoczów  i pow . Turika) n ie  n a d e s ła ły  dlołąd 
Związkowi w ykazów  od  chw ili ich urucho­
mienia.

W  m iesiącu lilpcu ib. r. Zgłosiły p rz y s tą ­
pienie do  Zw iązku następu jące1 K asy: m.
M ysłow ice. Huita; królew ska. T arnow skie  gó­
ry , Lubliniec, W odzisław  i  pow . K atowice.

Tegoroczny zbiór siana. G łów ny 
Urząd! S ta ty sty czn y  poldlajle d!o w iadom o- 
Śpaif.iiSJ*.następuj e-t W zględnie chłodna! w iosna 
r. ib., poi k tórej naistąjpiły upały  be;zi d o s ta te ­
cznych  opadów  atm osferycznych  w  w ięk­
szej części Polski, w y w a rta  ujem ny w p ły w  
na s ta n  łąk- W  rezultacie .tego zb io ry  siana 
ip terósee& ii fcfctoSfr sńŁPÓww®' ił ,łą3c natuir-al- 
,niydv ijak i śziuiczniyĄ, w  ro k u  bież, są bwr- 
diąe\«)iisjkię;., ■ ' i -  ; -i-

. 'P rzeciętna dla) całej Polsk i wydajność; 
iz hektara w ynosi: siana z  łąk  polnych — 
17,4 q, z, łąk  miziinnyiCh — 17,7 q, z  melio­
row anych — 25,6 q, siana koni ozy nowego — 
21,3 q.

W  stosunku dio. śnęidinjiego zbioru stano­
w i to : dla' łą k  polnych 83%, dlla łąk  nizin­
nych  — 84%, dlla łąk  m eliorow anych — 
82%, dlla kohicayiny 63%.

Jalk w idać  z  powylżlaziego najw ięcej u- 
c ierp iała  koniczyna', zb ió r której będżie s ta ­
now ił mnijej, niż 2/2 normaiUnego. Siano łą ­
kow e dal trochę w ięcej 4/5 norm alnego' zbio­
ru . W  stosunku  do. noku ubiegłego,, zbiór,| 
wiytnosdi: d la  łąk  polnych — 79%, dla łak 
nizinnych — 85%, d la  łąk  malijoirowunyich — 
82%, diia. koniczyny  62%.

1 -Doi najgorszych poidi w zględem  zbioru 
paszy  należą la ta  1922 i 1925, szczególniej 
p ierw szy  rok, k iedy  panowała, posucha. 
P ray tem  rok 1922 by ł jeszcze gorszy  od 
obecnego pod  w zględem  zbioru  si;an,a z  łąk  
polnych, niemelioroiwainych j koniczyny, 
a  rok  1925 pod! wględiem siaina z  łąk niiz,in­
nych i  polnych, uiemeljoirowanych. Zaś w  ro­
ku  bież. szczególnie z ły  urodzaj d a ły  łąki 
meliorowanie'.

Z poszczególnych rejonów  P ań s tw a  w 
s to s u n k u  dio średniego zbioru obronną ręka 
w y sz ły  W ojew ództw a stan isław ow skie  i 
ta rn o p o lsk ie , a  także czięściowo w ołyńskie. 
Najgorzej przedstaw iają się W ojew ództw a 
krakow skie, lubelskie, pom orskie j częścio­
w o  poznańskie. K oniczyny najw ięcej ucier­
p ia ły  w  now ogrodzkiem  j białostockiem .

Drugi pokos siana m oże jeszcze trochę 
sy tu a c ję  popraw ić, jak to „byłoi w  r. 1922-im, 
jeidluafcżć' niecałkowicie. Duiżei też znaczenie 
może: .mieć jakość zeb ranego  siana. Otóż do­
tychczasow e Inform acje pozw alają przypu­
szczać, że  zebrane siano, jest w  tym  roku 
bez dużej pożyw nej w artości.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
S tag n ac ja  w obro tach  giełdowych (i poza­

giełdow ych.
• C eny  _ .naiogót u trzym ane. N ieznaczna zniżka 

w. m ące  ży tn iej i o trębach . . .
1 endencija u trzym ana, usposobienie nada 

spokojne.
M ąka ży tn ia  65% 59.50 do 60.50. O tręby ży ­

tn ie  25.7p do 26.25. O tręb y  .pszenne 25.75 do 
26.25.

Inne k u rsa  niezm ienione.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 23 sierpnia 1928.

Dolary St. ZJednoczon. 8r 
Franki franc 
Belgja 
Holandja 
Kopenhaga 
Londyn 
Nowy Jork 
Paryż 
Praga 
Szwajcarja 
Sztokholm 
Wiedeń 
Włochy

•88
3510 

124 01 00 
357-48 
23805 
43-27-00 

8-90 
34-83-50 

26-42 
171-72 
238-65 

125-64 00 
, 46-73 50

v to pożyczkę konwersyjna 67 00 
pożyczka kolejowa konwersyjna 61-75 
pożyczka kolejowa -  ■— 104 00 —
pożyczka dolarowa 85-00 
dolarówka 9200 91 03 0000  
8% listy zastawne Banku Gospod. Kraj. 94-00 
8% Hsty zastawne Banku Rolnego 94-00 
8J/0 oblig. komun. Banku Gosp. Krajów. 94-00

890 
35 19

124-32-00 
358-38 
238 65

43-38-CO
8-92

34-92-00
26-48

172-15
239-50

125-9500 
46 85

186 
35 01 

123-70-00 
35658 
237 45 

43-16 
8-88 

34-75 
26-36 

171-29 
23805 

125-3300 
46 61

GIEŁDA KRAKOWSKA. 
Kraków, dnia 23 sierpnia 1928. 

Bank Polski 180-00 Siersza g.

GIEŁDA WARSZAWsKA,
Warszawa, dnia 22 sierpnia 1928.

145-00

Bank Handl. 
Bank Pol. 
Pol. tow. el. 
Węgiel 
Modrzejów 
Norblin

117-00
182x5
6950
97-25
42-00

235-00

Ostrowiec

Pocisk
Strachowlce
Zawiercie

I B 125-124
II B 120-li8

42 50 
5500  
27-00

GIEŁDA WIEDEŃSKA. 

Wiedeń, dnia 23 sierpnia 1928.
Amsterdam 283-95 Bankvereln 26-10
Belgrad 11-44-5 Bodenkredlt 112-25
Berlin 16871 Kreditanstalt 6075
Bruksela 98-51 Anglobank 25-00
Budapeszt 123-52 Hipoteczny 92-50
Bukareszt 4-33 Kompas 0-88
Kopenhaga 188-95 LSnderbank 32-10
Londyn 34-38-25 Merkury 2310
Madryt 117-70 Unlonbank —*—
Medjolan 37-09 Obrotowy 108 70
N. Jork 708-15 Kolej północna 1112-50
Paryż 27-6600 Zlvnosteńska 80 00
Praga 20 97 Czernlowce 8100
Sofja 5 1 0 Austr. kol. p. 26-55
Sztokholm 189-50 Kolej połudn. 221-10
Warszawa 79-38-50-79-67 Goleszów 212-6G
Zurych 136-33 Cement 79 00
Amerykańskie 705-40 Browary 13002
Niemieckie 168-45 Alplny 46-10
Bułgarskie 168-45 Berg u. Hfltten 782 00
Francuskie 27-67 Krupp 1069
Włoskie 37-82 Poldi Hutte 160-75
Jugosłowiańskie 12-41 Prager Eisen 370-25
Polskie 7960 Rima 132 50 •
Czeskie 2095 Skoda 262 50
Węgierskie 12335 Siersza 11-50
Szwajcarskie 136 28 Silesia 0 17
Angielskie
Holenderskie

34-29 Zieleniewski 104-50
— •— Apollo 18600

Rumuńskie 34-361/, Fanto 8-90
Belgijskie —■— Karpaty 27.25
Renta majowa 0-807 Galicja 71 CO
Renta lutowa 0-805 Nafta 35-60
Renta koronowa 0 80 S:hodnlca 10 40
Dunaj S. Adria 82 45 Rakszawa — • -

Tureckie 33 90 Bank Małop. 0 22

Z Giełdy.
OBROTY W AKCJACH.

Lw ów , dn ia  23 sierpnia 1928.
5% P ożyczka  K onw ersyjna 66.50. Bank Ma­

łopolski 26.50.
Obroty pozagiełdowe.

Jaw orzno  17.35, Olkusz 7-80, 7.90. D olarów ­
ka 91.—.

GIEŁDA ZURYCHSKA. 

Zurych, dnia 23 sierpnia 1928
Otwarcie Zamknięcie

Paryż — 2023-75
Londyn —■— 25-20-25
Nowy Jork —•— 519-35
Belgja —■— 72-27
Włochy —•— 27-19
Hiszpan ja —-— 86-27‘/i
Holandja —-•— 203-27
Berlin! — ■_ 123-7 3
Wiedeń _•_ 73-20-00
Sztokholm _-_ 139-00
Oslo ___ 138 57-50
Kopenhaga
Sofja
Praga
Warszawę
Budapeszt
Blalogród
Ateny

138-50-00 
3-75 

15-39 
58-20 

90-56-50 
912-80 
6-74 

2-66 >/, 
3-18Konstantynopol

Bukareszt
Helslngfon 13091/,

219-50
Buenos Aires

Londyn 
N. Jork 
Belgja 
Włochy 
Szwajcarja

GIEŁDA PARYSKA,
Paryż, dnia 23 sierpnia 1928. 

124-23 Holandja 
25-60 Praga 

356-00 Rumunja 
134-00 Niemcy 
493-00 Wiedeń

GIEŁDA LONDYŃSKA. 
Londyn, dnia 23 sierpnia 1928.

N. Jork
Holandja
Francja
Belgja
Wiochy

485-21
12-10-62

124-23
34-897
92-69

Niemcy 
Szwajcarja 
Praga 
Wiedeń 
Warszawa

102600 
75-75 
15-70 

610-00 
361 00

20-371 
25-201 
163-75 

34-42 
43 30

Redaktor naczelny i odpowiedzialny:
Dr. MARCELI SZAROTA. j l
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O g l  o s i e n i ą  u r 25 ę o w  e.
L I C Y T A C J E

E. 3500/27/17 E d y k t licy tacy jny . N ą żą-dańią' 
M arkusa  L orberhaum a odibęd-zitUżs-ię dnia 17 
p aźdz ie rn ika  190& o godzinie 9/4 przedpołudni' 
w b iurze Nr. 11 licy tac ja  realności whl. 1085 lis. 
gr. gminy S try j sk ładającej się z parć . bud. 129/1 
.w raz z jednopie'bo>vą kam ienicą. W arto ść  sza ­
cunkow a 16993 zł. najn iższa  o fe rta  8496.50 zł. 
P oniżej najniższej o fe rty  sprzedaż  nie nastąpi.

Sąd pow iatow y , O ddział IV 
S try j, dnia 30 lipca 1928. 7320

E. 9124/27/7. E dyk t licy tacy jny . Na w ńfosek 
firm y I. Safier w S try ju  odbędzie się dn ia  10 
październ ika 1928 o godzinie 914 przedpołudniem  
w tu te jszym  Sądzie biuro  Nr. 11 licy tac ja  1/4 
częśdi realności whl. 1687 ks. gr. gm iny kat. 
S try j. W arto ść  szacmiKowa 644.72 zł. najn iższa 
o ferta  215.44 zł. Poniżej najniższej o ferty  sp rze ­
d aż  nie nastąp i. 1 7321

Sąd pow iatow y , O ddział IV 
S try j, dnia 30 lipca 1928.

E. 372/28/11. E d y k t licy tacy jny , © nia  15 p ń ^ .  
dziiernikEF^oi godzinie 9 rano w  Sądzife niżej w y ­
m ienionym  biuro Nr. 7, odbędzie się publiczna

sp rzed aż  rea lności 1/2 Części pgr. 349/5 gm iny 
kat. Tapin. C ena szacunkow a w ynosi 1000 zł. 
Cdfia w yw ołania ' 668 zł, — P ra w a  uniem ożliw ia­
jące sp rzedaż  m ają być  p rzed -rozpoczęc iem  te r ­
minu licytacy jnego  w tu tejszym  Sądzie zg łoszo­
ne, w przeciw nym  bow iem  raz ie  n ie *mogą być 
podnoszone n a  k o rzy ść  naby lycy  w dobrej w ie­
rze. W zy w a  s i ę 1 rbsżićżącyoh sobie p ra w a  rzć- 
czow e n a  tej realności aby  w czasokresie  do 
dn ia  15 w rześn ia  1928 zgłosili ustn ie lub pisem nie 
w tu tejszym  Sądzie sw oje p ra w a  lut' . ro szczen ia  
d o  realności, ileze w przeciw nym  raz ie  p ra w a  te 
uw zględnione będą w  rozdziale  licytacji 01 ty le  
o ile będą w ykazanym i' w ak tach  egzekucyjifych.

Sąd pow iatow y . O ddział I.
R adym no, draja U  czerw ca  1928. 7319

pr zeta r g i pu b l ic z n e .
URZĄD iWOJEWÓDZK1.
L. III. 6489 ex 1928.
D y rek c ja  'Robót PuMi-cz.ilfeh .w S tan isław ow ie 

o g la ś ia
P rz e ta rg  publiczny na buduw ę budynku dla 

e lek trow ni
p rz y  P ań stw o w y m  Z akładzie D ośw iadczalnym

U praw y  T ytoniu  w P iadykach  p. Kołom yja. T e r­
min w n o szen ia ''o fe rt u p ływ a 5 w rześn ia  1928 r. 
godz. 11-sta.

Szczegółow e w arunk i1 ogłoszone się w D zien­
niku U rzędow ym  W ojew ódzkim  S tan is ław ow ­
skim o raz  w T ygodniku dostaw .

Inform acji udziela w  godzinach urzędow ych  
O ddział budow lany  D yrekcji R obót P ublicznych 
G mach Sądu w S tan isław ow ie ul. B ilińskiego III. 
p iętro , d rzw i Nr. 1314. 7346

Z a  D yrek to ra : 
Inż. E. W ażny.

AKCYJNY BANK HIPOTECZNYt
Stan z dniem 31 lipca r. 1928.

4°/o listy  hip.. konw ers. Zł. 4,708.900—  
4 72°/o „ „ „ , „ 7,517.650—
8°/0 list. zast. na doi.

St. Zj. A. P . opiew .
doi. 1,814.925-—  Zł. 16,116.534—

W kładki na książeczki osz. Zł. 16,097.707-36- 
Lwów, dnia 22 sierpnia 1928.

Dyrekcja.
ARTYSTYCZNY 7AKŁAD MALARSTWA SZYLDÓW I LAKIERNICTWA 

F B I J K S  G A I J C I A S K I
B i u r o  z a m ó w i e ń :  L w ó w ,  B o i m ó w  L .  P racow n ia: Hening-a 15»
Wykonuje robo ty : szyldowe na szkle, blasze, drzewie i płótnie. Poleca tablice lane — godła Państwowe 
Odnawia lokale, wystawy itp. Przyjmuje reklam y na murach i parkanach. Osobny dział lakier­
niczy. Jedyny we Lwowie pi c gazowy dla r bót wypalanych na gorące na sposób zagranicy a to : ta b l ic  
emaljowanych, naczyń, kas, kasetek, łóżek i wszelkich urządzeń dla PP. lekarzy. Roboty wykonuje się so­
lidnie i po umiarkowanej cenie. Wzory i kosztorysy bezpłatnie. — Zamć.irienia przyjmuje również- 

Eiurc ogłoszeń „N ow a Reklam a", Lwów, Batorego 26. Telefon 9-24, 1 -3

L. 11114/28. Lwów, dnia 22 sierpnia 1928

T

Zgodnie z postanowieniami art. 62. ustawy z dnia 19 maja 
1920 r. Dz. Ust. Rz. P. Nr. 44, poz. 272, oraz rozporządzenia 
Ministra Pracy i Opieki Społecznej z dnia 24 marca 1926 r. 
Zarząd podpisanej Kasy rozpisuje niniejszem wybory delegatów  
Rady Kasy Chorych król. stoł. wol. m. Lwowa.

Spisy uprawnionych do głesewania. Sporządzone według 
stanu faktycznego z dnia 22 sierpnia d. r. po m>śli art. 8. wyżej 
cytowanego rozporządzenia z grupy ubezpieczonych i praco­
dawców, wyłożone będą do publicznego wglądu od dnia 
5 września do dnia 17 września 1928 codziennie od godziny 
8 do 20 w Prezyajum Zarządu, ul. Brajerowska 8, I. p. front. 
Dnia 16 września godzina 20 kończy się prawo wglądu.

W tym tc czasie przysługuje każdemu ubezpieczonemu, 
odnośnie do ubezpieczonych i każdemu pracodawcy, odnośnie 
do pracodawców, prawo reklamacji co do wpisania lub wykre­
ślenia ze spisu czy reklamującego czy innej osoby.

Reklamacje m ożna w nosić tylko do Zarządu Kasy Chorych 
m. Lwowa, ul. Brajerowska 8, a odnosić się one mogą wy­
łącznie do stanu faktycznego ubezpieczonych wzgl. pracodawców, 
co do umieszczenia w spisach wyborców, W  ciągu dni pięciu 
do daty otrzymania decyzji Zarządu Kasy Chorych przysługuje 
prawo wniesienia skargi do Okręgowego Urzędu Ubezpieczeń 
we Lwowie, na ręce Zarządu Kasy jedynie z powodu naruszenia 
ustawy i przepisów wyborczych.

Iiość delegatów mających być wybranymi wynosi w grupie 
ubezpieczonych 60  i tyluż zastępców, w grupie pracodawców 30  
i tyluż zastępców.

Listy kandydatów, ułożone oddzielnie dla pracodawców, 
oddzielnie dla ubezpieczonych mogą zawierać najwyżej dwa razy 
tyle kandydatów, ilu ma być wybranych delegatów. Wobec tego 
wzywa Zarząd Kasy do składania list kandydatów najpóźniej do 
dnia 26 października 1928 godz. 14-ta na ręce Zarządu Kasy, 
oraz poucza, że głosować można tylko na listy uznane za ważne 
i podane do publicznej wiadomości.

Wybory z grupy pracodawców odbędą się w niedzielę dnia 
18 listopada b.r. od godziny 8 do 20 w salach Izby Rękodziel­
niczej, przy placu Strzeleckim \ salach Straży Ogniowej m. Lwo­
wa przy placu Strzeleckim, w ten sposób, że wyborcy-praco- 
dawcy od litery A do M głosują w salach Izby Rękodzielniczej, 
zaś od N do Ż w salacn Straży pożarnej. Wewnątrz wymienio­
nych lokaii będą umieszczone drukowane informacyjne tablice na 
Kurytarzach i w odpowiednich salach.

Wybory z grupy ubezpieczonych odbędą się w sobotę 
dnia 17 listopada b. r. i w niedzielę dnia 18 listopada b. r. 
w sposób następujący:

а) w sobotę dnia l*t listopada od godziny 8 do 20-tej gło­
sują ubezpieczeni i pracujący w przedsiębiorstwach:

1) „Arma“ fabryka broni i maszyn w fabryce przy pl. Bema 3.
2) Lwowskie Tow Akcyjne Brcwarów w browarze przy ul. 

Kleparowskiej.  ̂ ,
3) Spka Akc L. Zieleniewski w fabryce przy u l  Sw, Mar-*

cina 11.
4) Spka Akc. Rucker tabr. konserw i „Bacon" w g m a c h u

fabryki na Zniesieniu.
5) Państwowe Zakłady Obróbki drzewa w fabryce na Per-

senkówce. ?/l *
б) Akcyjne Towarzystwo Rafinerji Spirytusu i Państwowa Wy-

7) Miejskie Zakłady Gazowe w gazowni przy ul. Gazowej.
8) Miejskie Zakłady Elektryczne, głosują stosownie do przy­

działu pracy przy ulicy Wuleckiej, na Gabryelówce i na Persen- 
kówce.

9) Miejskie Zakłady Wodociągowe w Zakładzie przy ulicy 
Zielonej.

10) Miejskie Teatry w lokalu Teatru Wielkiego.
11) Urzędnicy i niżsi funkcjonariusze Magistratu, pracownicy 

Komisarjatów, Zakładów Czyszczenia miasta, kolektorów, Wy­
działu drogowego, kanałowego, Straży pożarnej, persunel szkolny, 
Zakładów Opieki Społecznej, Miejskiej Kasy Oszczędności, Fizy- 
katu, Betoniarni, Rzeźni, Miejskiego Zakładu Aprowizacyjnego, 
pogrzebowego itd. w salach ratusza w Rynku, w dwóch salach: 
Nr. 1 od początkowej liczby n a z w is k a  weu e alfabetu od A do
K — Nr. 2 od L, do Ź

W niedzielę dnia 18 listopada głosują: 1) Dozorcy i służbą 
domowa w sześciu s a la c h  Ratusza w Rynku: w sali Nr I od 
A— E, Nr. II. od F --J ,  Nr. 111. od K— Ł, Nr. IV. od M —P, Nr 
V. od R— S, Nr. VI. od T — Z.

W szyscy inni wyborcy z grupy ubezpieczonych, powyżej 
nie wymienieni, a których nazwisKa zaczynają się na niżej wy­
mienione litery, głosują:
na literę B w pałacu Biesiadeckich plac Halicki 104 
„ „ C i D w szkole Mickiewicza ul. Rutowskiego Nr. 1.
„ „ A, E i F > „ „ ,, „ 2 .
„ „ G i l  n r ,, » ® » 3.

„ H i J w szkole Sw. Anny, ul. Sw. Anny sala Nr. 1. - 
„ » K » „ „ „ ,, w ,, „ 2.
» „ L, L i  „ „ „ ,, » u „ „ 4.
„ M • „ „ „ „ ». „ gimnastyczna
„ » O, Q  i R w szkole  Piramowicza, pl. Strzelecki, sala Nr. 1.

P » 2
„ „ S w szkole Mickiewicza, ul. Rutowskiego, sala Nr.4.

» U, V, W w szkole Staszica, ul. Podwale, sala Nr. 1.
„ >} "U Z i Z ,, ,» >> ,, a ., 2

Uprawnionymi do głosowania są ci pracujący, którzy w dniu 
22 sierpnia b. r. byli ubezpieczeni w Kasie Chorych m. Lwowa, 
ukończyli 20 rok życia i są umieszczeni w spisie wyborców 
Ubezpieczeni, Którzy zatrudniają jedną lub dwie osoby, głosują 
wyłącznie w grupie ubezpieczonych

Uprawnionymi do głosowania są ci pracodawcy, którzy 
w dniu 22 sierpnia b. r. pracujących ubezpieczali w Kasie Cho­
rych m. Lwowa. Ubezpieczeni zatrudniający więcej riiż dwie 
osoby, głosują wy łącznie w grupie pracodawców.

Każdy wyborca głosuje osobiście. Pracodawcy, będący oso­
bami prawnymi, głosują za pośrednictwem uprawnionych peł­
nomocników. Pracodawcy, zatrudniający więcej niż 30 ubezpie­
czonych, mogą głosować za pośrednictwem upoważnionych przez 
sieb5e zastępców. Zastępca może głosować tylko w imieniu 
jednego pracodawcy

Wyborcy winni przy głosowaniu posiadać dowody stwier­
dzające ich tożsamość.(dowód osobisty, Książeczka Kasy Chorych 
i t. p.) i na żądanie przewodniczącego Komisji wyborczej je okazać.

Karty wyborcze muszą być barwy białej i zawierać tylko 
numer listy kandydatów uznanej za ważną. Wszelkie inne karty 
są nieważne.

Głosujący otrzymuje od przewodniczącego Komisji wyborczej 
kopertę,, do której wkłada kartę wyborczą.

y j )  j l i c  i  u w a i ć y o i w u  ~ j  * * v* w

twórnia wódek Nr. 10 w  lokalu przedsiębiorstwa na B ogdanów ce
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Przewodniczący Zarządu: CH RYSTO W SK I MICHAŁ.
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